
Nr. 294. Kraków, Wtorek 22 Grudnia 1896. Bocznik XV.
„Nowa Roforma1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejscu . , ................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i injych krajów 
numer kosztuje 8  et.,

rocznie: półrocznie: i kwartalnie: miesięcznie
16 zł w. i» 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 ct
20 „ 10 „ „ » r 1 „ 70 „
24 „ 12 . „ 6 „ 2 „ -  .

28 „ „ 14 , „ 7 „ „ 2 1, 35 „
Pojedynczy 
dzienników t

Lwowie w biurzeprzesyłką pocztową lO  e t . : —
A OUzew kiego ul. Klllńsilego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

P re n u m e ra tą  'p rzy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
List” z pier.iądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać fraiAC ao Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — l^isty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanyćh nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e a a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres B edakcyi I A dm in istracyi: U lica iw . Jana Nr. 1». 
T o l o f o p  Nr. 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r a y j m n j ą :
s a r n i e j s c o w d t  Administracya Nowej Reformy i wszystkie "rzędy pocztowe; m i e j s c e *  
w e : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Głowna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Her?) Plac Maryaeki, 9. — Agencya J. Hop- isa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Earlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  J o g ł o t i i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
Alu Heszeles — V. J a r o s ł a w i u  Krzyż‘mowski. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein & V0- 
gler (także -  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '-'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. M ispe (także w Berlinie, Hamburgu, Monad vu i Norymberdze';. — Hermann 
Goldschmiedt, M Dukes. H. Sehalek, J. Lanneberg. — W Pary Au Societś Mutuelle de Pu- 

blidtś' A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje AdminiBtraeya za opła.ą od miejsca wiersza drobnym p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 et. oc wierrza. — Głosy p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z i k i ą c i u i k i  do Nowej Reformy (p.o.jgokta, eyrkularse, 
ogłoBzenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem dla zamiejeec^ych, a 50 ct. od 100 egim. 
dla miejsaot.y< b prenumerat. Kależytóść uprasza się napraod nadesłać przekąsem pocztowym.

Od R edakcji.

W styczniu przyszłego roku  rozpocznie­
my w feletonie naszego pism a druk  n ad ­
zwyczaj zajmującej- powieści W ładysław a 
R e y m o n t a ,  osnutej na  stosunkach prze­
mysłowego świata w Łodzi, p. t .

„Ziemia obiecana".
Po ukończeniu  tej p ra c y ,  k tóra po­

w szechne budzi zaciekawienie, ukaże sie7 v
w feletonie naszym piękna powieść M a- 
l y a n a  - J a s i e ń c z y k a  (W acław a K ar­
czewskiego), utalentowanego au tora  „Le­
n y " , p. t.:

„W Wielgiem44.
Nadto zamieścimy w najbliższym cza­

sie nowele A n t o n i e g o  P i o t r o w s k i e ­
go .  p. t.: „M ajka ", osnutą na tle osta­
tniej wojny serbsko-bułgarskiej, a odzna ­
czającą się barw nym  kolorytem i żywą 
akcyą

Oprócz tego przyrzeczoną m am y pomoc 
wielu, pierwszorzędnych na polu powie- 
ściopisarstw a w Polsce autorów.

Równocześnie w drugim  feletonie roz­
poczniemy d ruk  powieści H a m l i n a -  
Cf a r  l a n d  a ,  tłómaczonej z angielskiego, 
pod tyt :

„Trzecia Izba44.
Pow ieść  ta, osnuta na tle życia am e­

rykańskiego odznacza się oryginalnym  
pomysłem i bardzo zajmujaca fabuła.

W drug im  feletonie, jak  dotąd, zamie­
szczać bodziemy, oprócz wiadomości ze 
świata l iteracko-artystycznego, tłómacze- 
nia celniejszych dzieł z literatury  zagra­
nicznej.

Rozwinięty w bieżącym roku  dział ko- 
respondencyj, z kraju  i zagranicy, nietyl- 
ko utrzym am y, lecz wzbogacim y pozyska­
niem nowych, stałych korespondentów, 
zwłaszcza z ziem polskich pod zaborem 
rosyjskim  i p ruskim

Od Administracyi.

Wszyscy bez wyjątku abonenci Nowej Refor­
my mają prawo prenumerowania po znacznie 
zniżonych cenach t r z e c h  czasopism. Miano­
wicie:

„Przegląd literaoŁl“,
organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodzący w Krakowie pod redgkcyą Kazi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości l 1/* do 2 arkuszy druku, abo­
nenci Nowpj Reformy otrzymają po 4 złr. ro­
cznie w miejscu, a po 1 złr. kwartalnie; za­
miejscowi po 4 złr. 80 centów rocznie, a 1 złr. 
20 centów kwartalnie. Pełna prenumerata tego 
czasopisma wynosi 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 
ct. na prowincji.

„Nowe Mod.y“
abonenci Nowej Reformy, tak miejscowi, jak i 
zamiejscowi, otrzymywać mogą po 1 złr. 20 ct. 
kwartalnie, wreszcie dwutygodnik humorystyczny

, , Ś  XXX 1 g U  8 “

po 90 cent, kwartalnie.

Nowi abonenci miejscowi bez wszelkiej do- 
płaty, zaś zamiejscowi za zwrotem przesyłki w 
kwocie 20 centów, otrzymają, o ile starczy za- 
pasu, piękną powieść Lemaitrć’a, p. t.: „Królo­
wie".

Kraków, 21 grudnia.
Rozruchy studentów w Rosyi nie są zjawi­

skiem nowem. Młodzież rosyjska nie może u- 
ckylić się z pod wpływów i prądów, jakie 
wstrząsają całym światem. Idea wolności oby­
watelskiej, konstytucyi, usamowolnienia szerokich 
warstw społecznych, idea reform soeyalnych, — 
nigdzie nic znajduje w istniejących stosunkach 
tak zasadniczego zaprzeczenia, j a t  w Rosyi. 
Niepodobna więc, aby żywioły niezależne, nie 
wciągnięte w kartel państwowy, nie odczuwały 
tej sprzeczności pierwiastków duchowych i for­
my rządu, jaka istnieje w Rosyi.

Młodzież uniwersytetu moskiewskiego nie pod­
niosła właściwie żadnej myśli nowej; jeżeliby 
to, co na jej potępienie przytoczył Prawit. Wie- 
stnik, uważać można za program polityczny, to 
państwo konstytucyjne programu takiego oba- 
wiaćby się nie miało potrzeby. W Niemczech, 
we Francyi, nawet w Austryi młodzież uniwer­
sytecka politykuje także, tworzy różne korpora- 
cye, w których zajmuje się bieżącemi kwesiya- 
mi z zakresu życia publicznego, krytykuje swo­
ich profesorów, wyznacza swoich reprezentantów 
na wypadek kolizyi z władzą szkolną i t. p. 
Gdzie zostawia się młodzieży wolność objawia­
nia jej opinii, unika się tem samem tajnych 
związków, ochrania się studentów przed ręka 
tajnej i jawnej policyi. Zawsze uważaliśmy za 
rzecz pożałowania godną, gdy władze bezpie­
czeństwa publicznego stają między władzą szkol­
ną a studentami. Świadczy to na wszelki .spo­
sób o braku zauiania ze strony młodzieży do 
jej duchowych, starszych wiekiem i doświadcze­
niem przewodników, jakimi powinni być jej 
profesorzy. W Moskwie, a prawdopodobnie i w in­
nych miastach uniwersyteckich Rosyi, doszło do 
tego, że studentów oddano pod bezpośredni nad­
zór policyi. Zrobiono więc z młodzieżą rosyjską 
to, co praktykowano dotąd zawsze na skórze 
p o l s k i c h  studentów.

Czego żąda młodzież moskiewskiego uniwer­
sytetu ? Sanacyi stosunków społecznych przez 
zmianę formy rządu. Świadczy o tem ądres jej 
do studentów francuskich, potępiający entuzyazm 
tychże dla autokratycznej Rosyi. Młodzież ro­
syjska, nie skażona jeszcze zatrutem tchnie­
niem oportunizmu, widzi i odczuwa gangrenę 
moralną, toczącą organizm olbrzymiego państwa; 
ta młodzież radaby widzieć swój naród na to­
rach nowych, wskazanych cywilizacyą zachodu. 
Ci z młodzieży moskiewskiej, co porywy swoje 
ukoić muszą dzisiaj w zimnych murach wię­
zienia, nie są pierwszemi ofiarami samuwładz- 
twa rosyjskiego. Ani ich działalność, ani ich 
program nie są w Rosyi nowością. To wszystko 
już było, — a przecież despotyzm nie złago­
dniał wcale, a po każdym śmielszym porywie 
młodzieży, reakeya rozwijała jeszcze dalej i 
śmielej swoje skrzydła nietuperza.

Czy i jakie skutki mieć może w dalszem na­
stępstwie najnowszy ruch wśród młodzieży ro­
syjskiej, — nad tem na razie bliżej zastana­
wiać się nie chcemy; na wszelki sposób podno­
simy symptomatyczne znaczenie, którego odmó­
wić mu nie można. Pokazuje się bowiem, że 
pomimo całej presyi rządowej, pulsuje prze­
cież w młodszej generacyi rosyjskiej duch wol­
ności, poczucie idei, wstrząsających całym cy­
wilizowanym światem.

Ale na jeden objaw zwrócić musimy uwagę. 
Oto p o l s k a  m ł o d z i e ż  uniwersytetu war­
szawskiego nie przyłączyła się do akcyi podję­
tej przez jej rosyjskich kolegów. Dlaczego? 
Czyby nie podzielała ich zapatrywań polity­
cznych na formę rządu ? To nie. Jest więc coś, 
co pomimo pewnych wspólnych zapatrywań, 
młodzież tych dwóch narodowości odepchnęło 
od siebie. Tak jest w istocie. Kto zna stosunki 
w uniwersytecie warszawskim, zrozumie ten 
objaw polskiej młodzieży. Ma ona najzupełniej­
sze prawo zapytać się dzisiaj swoich kolegów 
rosyjskiej narodowości: a jakże wjście się za­
chowali, gdy nas wleczono do więzienia za nie­
winne objawy naszego poczucia narodowego ? 
Czyście spieszyli z objawami współczucia dla 
nas, a potępienia dla ciemięzców ? Czyście po­
wiedzieli jasno i otwarcie, że wolność nietylko 
dla siebie rewindykujecie, lecz przyznajecie Jo 
niej równe prawo ludności polsKiej ?

Młodzież polska uniwersytetu warszawskiego 
skorzystała tylko z nauki dziejowej, odmawia­
jąc swego udziału w ruchawkach moskiewskich, 
które zresztą spełzną prawdopodobnie na niczem. 
Polacy już zbyt wiele przelali krwi w obronie 
wolności różnych narodów i zbyt wiele doznali 
potem zawodów, aby dzisiaj spi ‘szyli Da pierw­
sze nieuchwytne wezwanie. Młodzież rosyjska 
zerwać musi nietylko z ideą autokratyzmu, je ­
żeli znaleść się pragnie w jednym szeregu z rze­
telnymi przyjaciółmi wolności, lecz wznieść się 
ponad zachłanność swego rządu, uznać równe 
do wolności prawa w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  
wchodzących w skład cesarstwa rosyjskiego. — 
Gdy młode pokoienie rosyjskie myśl tę kiedyś 
zrozumie, nie będzie się dziwić, że studenci 
polscy w uniwersytecie warszawskim nie przy­
jęli dzisiaj podanej im przez ich rosyjskich ko­
legów ręk .

KoresuondeDcra „Nowej f i i r i f .
Tarnów, 20 grudnia.

(Zjazd delegatów stronnictwa, ludowego).
Wczoraj rozpoczęły się u nas poufne obrady 

zjazdu delegatów s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o .  
Zebrani obradują w sali teatralnej. Przybyli 
posłowie: dr. Lewakowski, Soleski, dr. Berna- 
dzikowski, Bojko, Krempa, Średniawski, Wój­
cik, Milan, wielu mężów zaufania, delegatów 
powiatowych i uczestników zaproszonych, razem 
około 300 osób.

Do prezydyum powołano: L e w a k o w s k i  e- 
go,  S o l e s k i e g o ,  R e w a k o w i c z a ,  dra Mi- 
k o ł a j s k i e g o ,  jako sekretarzy: B o j k ę  i dra 
B e r n a d z i k o w s k i e g o .  Po serdecznem po­
witaniu obecnych przez dra L e w a k o w s k i  e- 
go uchwalono regulamin obrad, poczem p. S tą ­
p i ń s  k i  składał wyczerpujące sprawozdanie 
z ruchu ludowego w r. 1896 i działalności ra­
dy naczelnej, a to wszystkich jej stkcyj. Wszy­
stkim pracownikom na niwie ludowej i zwolen­
nikom tego ruchu, którzy większe położyli za­

sługi, wyrażono uznanie oklaskami, a  do posła 
G n i e w o s z a  do Wiednia i dc B u k o w s k i e ­
go  ze Sztokholmu uchwalono wysłać tele­
gramy.

Następnie zwolniono posłów do Sejmu i Rady 
państwa do stronnictwa należących od składa­
nia sprawozdania i wybrano nową radę naczel­
ną i wydział wykonawczy. Na wniosek p. Wi n-  
k o w s k . e g o  uchwalono rezolucyę, iż wzywa 
się radę naczelną o taką zmianę organizacyi, 
aby powiększyć liczbę mandatów do rady na­
czelnej o tyle, by każdy powiat zorganizowany 
był reprezentowany i aby wybór członków ra­
dy polegał także na delegacyi ze strony po­
wiatu.

Dr. M i k o ł a j  s k i zgłosił wniosek o wzmo­
cnienie centralnego komitetu wykonawczego czte­
rema członkami z Krakowa. Wywołało to ży­
wszą dysknsyę. Dr. Bernaazikowski wniósł 
przejście nad tym wnioskiem do porządku dzien­
nego, ale po zagrożeniu przez dra Mikołajskie­
go, że w t a k i m  r a z i e  z r a d y  n a c z e l ­
ne j  w y s t ą p i ,  coińął ten wniosek

Podjął go jednak dr. W i n k o w s k i  i zna­
czną większością go u c h w a l o n o .  Przyjęto je­
dnak rezolucyę p. Stapińskiego, aby na przy­
szłość wybór wydziału zostawić radzie.

Prof. J a e g e r m a n  złożył sprawozdanie ka­
sowe, wykazujące dochód za cały rok 529 złr. 
(głównie z datków przyjaciół ruehu).

Dr. B e r n a d z i k o w s k i  przedłożył kwe­
sty^ solidarności Koła i rezolucyę, że lud uzna­
je potrzebę solidarności delegacyi wiedeńskiej, 
ale na obecny statut Koła polskiego, jako krę­
pujący zbyt swobodę poselską, z g o d z i ć  s i ę  
n i e  może .

Sprzeciwił się temu p. B i e l e w i c z  wyka­
zując zgubną działalność Koła i zły jego wpływ 
na posłów postępowych, demokratycznych.

Poparł rezolucyę dr. W i n k o w s k i  oświad­
czając, że przed wyborami nie można mówić o 
składzie przyszłego Koła polskiego, ale tylko 
o zasadach, a zasady nasze, to jest potrzeba so­
lidarności 1 uchylenia obecnego kagańca statu­
towego, są w rezolucyi wypowiedziane.

Surową krytykę Koła i stosunków krajowych, 
przez Koło utworzonych, wypowiedział dr. Da­
niela k i oświadczył się za przyszłym o d r ę  
b n y m  k l u b e m  l u d o w y m  polskim w Wie­
dniu.

Po trzygodzinnych, nader ożywionych obra­
dach uchwalono jednomyślnie następujący wnio­
sek p. L e w a k o w s k i  eg  o: Walny Zjazd de­
legatów stronnictwa ludowego uchwala: 1) De- 
legaeya polska W Wiedniu winna w skrawach 
narodowych postępować solidarnie. 2) Posłowie 
stronnictwa ludowego nie wstąpią do Koła pol­
skiego na podstawie dziś ubowiązująecgo s ta tu ­
tu tegoż. 3) Posłowie stronnictwa ludowego uło­
żą 'własny statut w myśl programu stronnictwa 
ludowego.

Z C i e s z y n a .
(„Nieporozumienie“ miedzy Jcs. biskupem Koppem 
a „Gwiazdką Cieszyńsltąa. — Zgromadzenie lu­
dowe. — Pos. Jan Michejda o socyalnej demo- 

kracyi).
„ N i e p o r o z u m i e n i u "  przypisuje Gwiazd­

ka Cieszyńslta reskrypt księcia biskupa wro­
cławskiego, nakazujący księżom polskim wystą­
pić z Towarzystwa prasowego, popierającego to 
pismo. Gwiazdka pijze w tej sprawie:

„W Nr. 41 Gwiazdki Cieszyńskiej w rozmo­

wie „Jury i Janka“ przedstawiono stosunki na­
rodowościowe w K a r w i n i e  w świetle, odpo- 
wiadającem zupełnie istniejącym stosunkom. 
Wychłostano najprzód niemieckich nacyonalów, 
którzy gospodarują tam jak w Prusiech i wyka­
zano, że zaprowadzenie języka niemieckiego 
w tizech tamtejszych szkołach przyczyn1 się 
tylko ao wzrostu socyalizmu. T a k  z r o z u- 
m i a t  r o z m o w ę  c a ł y  Ś l ą s k .  Karwiniacy 
inaezej jej nie rozumieli, a nawet Silesia, która 
jest cenzorem Gwiazdki i która sobie od naj­
nowszego czasu tytuł katolickiej gazety przy­
właszcza, nie widziała w owej rozmowie nic 
nadzwyczajnego. T y l k o  z p o w o d u  j a k i e  
g o ś  n i e p o r o z u m i e n i a  lub jakiegoś dzi­
wnego zbiegu okoliczności zrozumiano te słowa 
inaczej. Dowiadujemy się, że udano się ze ekar 
gą na Gwiazdko Cieszyńslta do Jego Eminencyi 
ks. karaynała K o p p a , jakoby powyższa roz­
mowa mieściła w sobie krytykę stosunków ko­
ścielnych, to jest zarzut, że OO. Jezuici, któ­
rym powierzono administracyę probostwa kar- 
wińskiegu, w k o ś c i e l e  g e r m a n i z u j ą .  Ks. 
kardynał wydał nakaz, aby wszyscy księża 
wystąpili z katolickiego Towarzystwa prasowe­
go i d l a t e g o  T o w a r z y s t w o  to w n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  m u s i  s i ę  r o z w i ą z a ć ,  
a Gwiazdlta, Cieszyńska po Nowym Roku zo ­
s t a n i e  s p r z e d a n a ,  co tylko wyjść może na 
jej korzyść, gdyż odtąd swobodniej będzie mo­
gła pisać i dotknie wielu rzeczy, o których 
obecnie trzeba było przemilczeć. Gwiazdlta więc 
o ż y j e  i o d m ł o d n i e j e ,  czego jej każdy 
Polak na Śląsku z serca życzyć będzie na 50 cio 
letni jubileusz istnienia. Czytelnicy poznają do­
piero wtedy w prawdziwem św=tle klikę ży- 
dowsko-liberalną na Śląsku, jej filary 1 różne 
sztnezki przez nią przeprowadzone na szkodę 
ludności polskiej. Wówczas lud nie pozwoli 
przybyszom dmuchać sobie w kaszę i będzie 
energicznie bronił praw swoich".

Jak względną jest dla ks. biskupa K o p p a 
Gwiazdka Cieszyńska, wynika to najoczywiściej 
z powyższego jej wyjaśnienia, aż w nazbyt u- 
miarkowanym utrzymanego tonie, pomimo że. 
ks. Kopp uczynił jej niczem nieuzasadnioną 
krzywdę. Wobec tego przedstawienia rzeczy 
jest postąpienie tego dostojnika kościelnego z a 
m a c h e m  n a  w o l n o ś ć  o b y w a t e l s k ą  
księży polskich, — zamachem, który ze wzglę­
dów zssaduiczych w drodze właściwej ode- 
p r z e ć b y  n a l e ż a ł o ,  aby tego rodzaju wy­
padki na przyszłość się nie powtarzały

Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  zwołane przez 
party ę s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n ą ,  od­
było Się w C i e s z y n i e na strzelnicy w nie­
dzielę dnia 13 go b. m. Na zgromadzeniu tem 
na porządku dziennym miały być dwa referaty. 
Pierwszy, p. t.: „Socyalna demokracya, czy so- 
cyalizm chrześcijański", odpadł, z powodu nie­
obecności referenta. W sprawie drugiego, p. t.: 
„O z e g o  m a m y  ż ą d a ć  od  n a s z y c h  p o ­
s ł ó w  n a  S e j m  ś l ą s k i " ,  przemawiał p. 
W o j n a r ,  robotnik z Trzyńea, po polsku. — 
W mowie swej oświadczył, że lad pracujący 
powinien mieć większy wpływ na ustawodaw­
stwo, niż ma dotąd, i zażądał powszechnego 
prawa głosowania, bo powinni je mieć nietylko 
ci, którzy uą bogaci, ale i ci, którzy przyczy 
uiają się swoją ciężką pracą do gromadzenia 
bogactw. Niestety, zakończył p. Wojnar, prze­
prowadzeni tych praw nie można się spodzie 
wać od narodowych i liberalnych posłów na 
Śejm; trzeba zatem wybierać swoich.

W odpowiedzi na wywody p. Wojnara 0 - 
świadczył poseł na.Sejm dr Jan M i c h e j d a ,  
że polscy i czescy posłowie są za po w s z e-

( P a m i e t n i k i  J ó z e f a  B o g u s ł a w s k i e g o ) .
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XIX.
(Katorga. — Nowi towarzysze. — Czerkiesi.)
Nasz „pan życia i śmierci", komendant wię­

zienia, W asia, kazał nas rozłączyć i każdego 
w innej pomieścić kazamacie. Parę dni nie by­
liśmy używani do żadnej robuty, bo nie było 
dla nas kużuchów. Ostatecznie kazano nam 
przerobić nasze duże, własne kożuchy, na małe, 
krótkie, aby odpowiadały przepisanej formie. 
Później używano nas do różnych drobnych po­
sług: gdzieś tam komuś drzewa kazano narą- 
bać, śnieg wywieźć z podwórka i t. p. Przy­
dzielano nas także przy rozgatunkowywaniu 
materyału budowlanego, 'jaki w wielkiej ilości 
leżał nad brzegiem rzeki. Dopiero, kiedy nade­
szła wiosna, użyto nas do robienia eegły, a by­
ła to praf . bardzo uciążliwa.

Co dnia wychodziliśmy rano do cegielni, zbu­
dowanej o pięć wiorst za fortecą, mając suchy 
kawałek chleba w kieszeni. Powracaliśmy stam­
tąd dopiero nad wieczorem. Z początku robota 
ograniczała się na oczyszczaniu szop i pieców 
ze śniegu, napędzonego wiatrem w czasie zimy. 
W Dorównaniu z pracą, jaka nas później cze­
kała, była to zabawka. Kilka razy kazano mi 
oczyszczać piec z giuzów i popiołu. Musiałem 
więc zacząć od samego kąta i odrzucać popiół 
z gruzem ciągle przed siebie, aż się wyczyściło 
piec zupełnie. Z dwóch względów była to bar­
dzo niemiła praca: raz dlatego, że trzeba ko­

niecznie być ciągle w postawie klęczącej, a po­
tem, że wiatr unosił napowrót poruszony popiół
i rzucał nim w oczy.

Wreszcie kazano nam pracować przy wyra­
bianiu cegły. Trzeba było naprzód nakopać, da­
lej nawieźć gliny do dołu, dalej nanosić wody 
cebrem, a wodę musiało się brać z pod góry, 
najmniej sto łokci wysokiej. Następnie trzeba 
było glinę wydeptać, nogi mając zakute w kaj­
dany; potem znów wyrobioną już w dole glinę 
zawieźć do szopy i tam dopiero należało zrobić 
500 sztuk cegieł (był to wydział na trzech).

Taka praca była zbyt uciążliwą; myślałem 
przecież, że powoli, powoli, może się zahartuję, 
przyzwyczaję do tego zajęcia i z czasem może 
mi nie będzie tak ciężko. Tymczasem jednak 
moje siły fizyczne okazały się za słabe.

Pamiętam, było to jakoś w czerwcu 1850 r., 
gdy przybyłem, jak  zwykle, do cegielni rano; 
kazano mi wywozić wypaloną cegłę z pieca, 
której wyznaczono po 1000 sztuk .na każdego 
z nas. Chcąc skorzystać z chłodnego poranku, 
wzięliśmy się zaraz do roboty, aby przed połu­
dniem, nim słońce mocniej dopiekać zacznie, u- 
kończyć choćby połowę pracy, a potem odpo­
cząć chwilę i przez to nabrać sił do skończenia 
reszty.

Nie wywiozłem jeszcze 200 sztuk, a już by­
łem dobrze zmęczony; czułem mocne pragnie­
nie i, nic nie jedząc ania tego, napiłem się tro­
chę zimnej wody. Wkrótce zrobiło mi się słabo. 
Pamiętam, żem usiadł ńa naładowanej taczce, 
ale co się dalej stało ze mną, tego już nie 
wiem. Przyszedłszy do przytomności, czułem, 
że mi strasznie było zimno; spojrzałem na mój 
biały mundur i zobaczyłem, że był krwią 
zlany.

— Co to jest? — zapytałem Olecha, który 
stał obok mnie. — Co to jest? Powiedz, Ale­
ksandrze, co się ze mną dzieje?

— Zemdlałeś, nic więcej: upadłeś, poraniłeś 
sobie twarz i czoło, jesteś słaby; pojedziesz za­
raz stąd do więzienia, a stamtąd odwiozą cię 
do szpitala. Potrzebujesz ratunku.

Wkrótce opuściłem cegielnię, nie mogąc wyjść 
z podziwienia, że słabość moja nastąpiła tak 
gwałtownie. W więzieniu, wypiwszy coś cie­
płego, już widziałem, że mi jest znacznie le­
piej. Mimo to trzeba było udać się do szpitala, 
dokąd przybywszy, spałem bez przerwy naj­
mniej piętnaście godzin, jakby martwy. Dwa 
razy lekarz przychodził i dwa razy znalazł 
mnie śpiącym. Zbudziłem się dopiero po jego 
odejściu. Dano mu znać o tem; przyszedł zaraz 
i zadecydował, że była to febra. Przepisał le­
karstwo, a że paroksyzm nie wracał, wysze­
dłem ze szpitala i wróciłem napowrót do wię­
zienia.

Przez kilka dni nie posyłano mnie już do 
cegielni; chodziłem z murarzami, jako pomocnik 
do podawania im gipsu, cegły i wapna.

W lipcu tegoż roku, dnia 16-go, powiększyło 
się nasze grono, przez przybycie czterech no­
wych towarzyszów: Józefa Anczykowskiego, 
Karola Bema, Ludwika Korczyńskiego i Jana 
Musiałowicza. Pierwsi dwaj skazani byli na lat 
dwa, ostatni na lat cztery. Łatwo było przewi­
dzieć, że z powiększeniem się naszego grona 
będzie nam daleko gorzej. Jednemu, dwom zre­
sztą, łatwiej daleko pójść na robotę, gdzie pra­
ca jest mniej uciążliwą. Inżynierowie zresztą 
sami, po moim wypadku w cegielni, byli dla 
nas dość względni i nie zawsze do cegielni nas 
posyłali; ale kiedy stanęło nai dziesięciu w sze­

regu, to już trudniej było wyznaczyć wszyst­
kich do lżejszej pracy, zwłaszcza że nasi współ- 
koledzy (zwykli więźniowie, za zbrodnie skaza­
ni) upominali się głośno, iż powinniśmy praco­
wać z nimi na równi.

Krzyk, jaki powstał z tego powodu w więzieniu 
doszedł do uszu Wasi. Przybył przeto sam rano 
na tak nazwaną rozwódkę (t. zn. wyznaczenie 
na robotę). Wywołał nas wszystkich z szeregu 
po nazwisku i rozkazał nas użyć do robienia 
cegły. Na biednego Olecha napadł jak  zwykle, 
nawet go uderzył za to, że nie miał na szyi 
halsztuka.

Od tej chwili przeznaczeni, można powie­
dzieć, przez najwyższą naszą władzę do robie­
nia cegły, musieliśmy robić aż do aimy. O! rok 
1850 był dla nas uciążliwszym może od wszyst­
kich innych.

Z nowo przybyłymi Wasia obszedł się już 
nie tak srogo, nie tak po tyrańsku, jak  z na­
mi. Może mniej wypił wódki, a więc był nieco 
łagodniejszy, a może zreszrą dręczyło go sumie- 
pie za niegodziwe obejście się. z Zocbowskim. 
Nie kazał im zabierać rzeczy, ale miały one 
leżeć w magazjnie i być zachowane do czasu 
odbycia kary przez \tię/n:’ów. Ogolono ich tyl­
ko, zakuto w kajdany, ubrano według formy i 
z teg<< jeszcze tłómaezył się Wasia przed nimi, 
mówiąc:

— Gdyby mi ojea rodzonego przysłano do 
katorgi, zapłakałbym może nad nim, alebym 
powiedział: „cóż robić, batiuszka, głowę trzeba 
ogolić i w kajdany zakuć".

Z nowo przybyłych tylko Karol Bem umiał 
rzemiosło, był bowiem malarzem pokojowym; 
inni trzej, równie jak  my wszyscy, zaliczeni zo­
stali do „ c z a r n o r o b o c z y c b " .

Bem wziął się zaraz do pracy. Jego robotę 
podziwiali wszyscy i wszyscy też chcieli mieć 
malowane pokuje, a najpierw z żądaniem tem 
zgłosił się Lasz Wasia. Wyuczono mnie, jako 
pomocnika, rozcierać farby i , chociaż ze 
strachem, zacząłem chodzić do domu Wasi na 
robotę T-wało to dosyć długo, i w ten sposób 
Wasia miał tposobnosć poznania nas bliżej. 
Wkrótce nawet zaczął mieć lepsze o nas wyo­
brażenie. Niezmiernie był zadowolony z postę­
pu i jakości roboty. Pochlebiało to jego próżno­
ści, że nikt nie ma tak pięknych pokoi. Postę­
powaliśmy z nim wszakże bardzo ostrożnie, sta­
rając się jednak osiągnąć jakąś korzyść z do­
brego ku nam usposobienia.

Chcieliśmy, Polacy, koniecznie żyć razem w 
jednej kazamacie. Ostrożnie wystąpiliśmy z proś­
bą w tym przedmiocie; Wasia zgodził się na 
naszą propozycyę i co więcej, pozwolił zrobić 
wybór z pomiędzy wszystkich więźniów, pozwo­
lił dobrać, sobie spokojnych towarzyszów. Było to 
z jego strony nadzwyczaj wiele; prosiliśmy jo  
o Kabardyńców i Czerkiesów, których było dzie­
sięciu, a z którymi ud chwili przybycia byliśmy 
w bardzo dobrych stosunkach. Pomimo, że tru­
dno się było z nimi rozmówić, szczególna prze­
cież pomiędzy nami wyrobiła się sympatya. Wi­
dać przeczuli, instynktem udgadli, iż jesteśmy 
synami narodu, równie jak  oni, ciemiężonego. Od 
dawna nikt się nie dziw ił, że czasem Czert .es 
z Polakiem chodzi razem, że Czerkies ezasem 
pomoże Polakowi dokończyć wyznaczonej pra­
cy, a dokończą |ej nie za wynagrodzenie, ale 
tj Iko z sympatyi.

(C. d. n.).
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c h n e m  prawem głosowania, a tjlko posłowie 
liberalni stawiają tema przeszkody. Kiedy bo­
wiem mówca postawił odpowiedni wniosek, par- 
tya liberalna, nie mogąc otwarcie przeciw nio- 
mu wystąpić, postarała się o odwleczenie spra­
wy i wniosła, ażeby w swoim czasie wypraco­
wano i przedłożono projekt reformy prawa wy­
borczego. W dalszym ciągu swej mowy, wypo­
wiedzianej p r z e w a ż n i e  w polskim języka, 
ty ł  p. Michejda za zniesieniem kuryj wybor­
czych, bo, dopóki one istnieją, posłowie, wybie­
rani w kuryach, muszą być przedstawicielami 
interesów jednej tylko partyi. Mówca podniósł 
krzywdy, których doznają kurye wiejska i miej­
ska wskutek małej nadmiernie ilości posłów w 
stosunku do liczby wyborców w porównaniu do 
uprzywilejowania wielkich posiadłości.

Zwracając się do socyalnych demokratów, 
rzekł pos. M i c h e j d a :

„W n a s z y m  p r o g r a m i e  j e s i  r e f o r m a  
s o c y a 1 n a. Dążyć chcemy do tego, aby ka 
żdy, co pracuje, miał także dolę, człowieka go 
dną, aby mieszkał, żył jako człowiek i pad 
względem chleba powszedniego i pod wzglę 
dem pokarmu duchowego. — Dążyć chcemy 
do tego, aby każdy, co pracuje, miał także 
nieuszezuplone prawa polityczne, a przedewszyst- 
kiem tedy prawo głosowania w państwie, w kra­
ju, w gminie. Dążyć chcemy do zwalczania wy 
zysku robotnika przez kapitał, do wszechstron­
nej ochrony pracy i robotników, czy to na roli, 
czy w kopalni i fabryce, czy za warsztatem 
pracujących. — Ale, moi panowie! jesteśmy te 
go zdania, że reforma socyalna da się przepro­
wadzić bez rewolucyi, bez zamachu na cały 
dotychczasowy ustrój państwowy, a bez zama­
chu na własność prywatną, b e z  z a m a c h u  
na  n a s z e  r e l i g i j n e  i n a r o d o w e  u- 
c z u c i a  i t r a d y c y e .  — Dlatego reż, acz 
kolwiek uznajemy niejednę zasługę socyalnej 
demokracyi i godzimy się na niejeden punkt 
pozytywnych reform w granicach dzisiejszego 
ustroju społecznego, to nie możemy się godzić 
na ostateczne cele socyalnej demokracyi, n a  
k o l e k t y w i z m ,  na  b e z n a  r o d o w o ś ć  
m i ę d z y w y z n a n i o w o ś ć ,  a raczej — bez-  
r e l i g i j n o ś ć .  Nie wiem, moi panowie — mo 
że, że się mylę, — ale mnie się zdaje, że jest 
to rzeczą niebezpieczną i niedobrą pozbawić 
człowieka wszelkich ideałów, jakie miał dotych 
czas, nadziei lepszej przyszłości, miłości i boja 
źni Boga, m i ł o ś c i  z i o m i  o j c z y s t e j ,  języ­
ka macieizyńskiego, a dać mu za to — nic, 
wielkie nic. Mnie się zdaje, że ostateczne cele 
socyalnej demokracyi są mrzonkami i urojeniem 
dlatego, bo rię sprzeciwiają naturze ludzkiej.

„Ale i to stwierdzam i zaznaczam, że me 
powinniśmy szerzyć nienawiści i niezgody 
krzywo patrzeć na tych, co nie należą do na­
szego stronnictwa, ale, że powinniśmy pamię­
tać, ż e ś m y  w s z y s c y  r o b o t n i c y ,  i że 
wszyscy ci, co szczerze i uczciwie dążą do na­
prawy doli ludu — czy oni się nazywają naro­
dowcy, czy ludowcy, czy chrześcijańsko socyalni, 
czy socyalni demokraci — powinni się łączyć 
pod hasłem reiormy socyalnej “.

Wywoay posła Michejdy przyjmowano z za 
dowoleniem i ezęstu przerywano je brawami 
i oklaskami.

Przemawiał jeszcze raz p. W o j n a r ,  wystę 
pując przeciw Kołu polskiemu w Radzie pań­
stwa. Odpierał jego zarzuty , p. M i c h e j d a  
i starał się usprawiedliwić politykę Koła sto­
sunkami galicyjskiemi. Zakończył wezwaniem 
do wspólnej pracy wszystkich pragnących dobra 
ludu, poczem przewodniczący ogłosił, że zgro­
madzenie skończone.

rami tak zwanych komitetów. Nie, przeciwnie— 
oświadczam tutaj wyraźnie—my, tj o g r o m n a  
w i ę k s z o ś ć  m e g o  n a r o d u ,  n i e  ż ą d a m y  
ż a d n e j  a u t o n o m i i ,  j e s t e ś m y  z u p e ł n i e  
z a d o w o l e n i ,  j e ż e l i  m o ż e m y  ż y ć  p o d  
b e r ł e m  s u ł t a n a ,  j a k o  r ó w n o u p r a w n i e ­
ni  j e g o  p o d d a n i .  Co ukrywa w swem ło­
nie najbliższa przyszłość, trudno przeniknąć; 
n ie  w i e r z ę  j e d n a k ż e  w p o n o w n y  w y ­
b u c h  r o z r u c h ó w .  Jakie trzeba zaprowadzić 
środki, celem uspokojenia ludności i przeciw­
działania dążnościom pewnych ludzi, nie mogę 
dzisiaj jeszcze o tern sądzić.

— Monsignore byłeś dawniej księdzem rzym­
sko katolickim, jesteś więc kompetentniejszym, 
niż każdy inny, do wydania sądu o p o ł ą c z e ­
n i u  k o ś c i o ł ó w  w s c h o d n i c h  z r z y m ­
s k i m ,  do którego dąży papież.

Patryarcha, który dotąd mówił bardzo po­
woli, ważąc każde słówko, ożywił się naraz; 
wyprostował się na krześle i, zwracając się ku 
mnie, zawołał:

— To tak zw. połączenie jest n i e m o ż 1 
we! Nie byłoby to żadnem połączeniem, lecz 
po prostu ujarzmieniem. Rzym nie odstąpiłby 
ani o jotę od swoich dogmatów, zasad i dążeń 
i pochłonąłby nas po prostu; związek między 
ludźmi różnych zasad może być wtenczas tylko 
zawarty, jeżeli o b i e  s t r o n y  opuszczą coś ze 
swych żądań. Powiedz pan sam, czy papizm 
zrzekłby się dogmatu o nieomylności — a 
to rozchodzi się pizedewszystkiem, — aby os ą 
gnąć nasze uznanie papieża za najwyższą i wi 
domą głowę kościoła? Nigdy! Połączenie? Za 
miast jedności, zapanowałaby większa niezgo 
da, albowiem oa wielkich związków religijnych 
jakie istnieją obecnie, odrywałyby się coraz to 
nowe sekty, — i to nietylko po naszej stronie 
lecz właśnie wśród rzymskich Katolików. Ale 
bądź pan pewny, że to, tak czy tak, nastąpi 
Nasz wiek jest demokratyczny, a takim jest 
też nasz kościół gregoryański, podczas gdy pa 
piestwo zawsze było autokratyczne i despoty 
czne, i usiłuje pozostać takiem nadal. Katoli 
cyzm stoi jeszcze na silnych podstawach, — 
ile zdaje się przynajmniej, — ale pamiętaj pan

on będzie także musiał poczynić koncesye 
wtenczas znajdzie się może droga, umożliwiają 
ca zbliżenie; dzisiaj nie jest jeszcze czas ku 
temu.

Na tern skończył się właściwie intenńeic. 
Patryarcha Ormian jest ugrzecznionym i wy 

soko wykształconym światowcem. Wychodząc 
jednakże z jego domu — dodaje gość jego, — 
zadałem sobie pytanie: czy posiada on dość 
nergii, aby mógł działać w chwili, wymagają­
cej szybkiej decyzyi? Życzę mu tylko jednego 
a b y  c h w i l a  p r ó b y  n i e  n a d e s z ł a  w c a 

Ile!

Z Rady państwa.

U patryarchy armeńskiego.
Patryarcha armeński w Konstantynopolu zaj­

muje nadzwyczaj ważne i wpływowe stanowi­
sko, jak o tern świadczą ostatn e wypadki na 
wschodzie. Rewolucya armeńska skoncentrowa­
ła się w patryarchacie, którego reprezentant 
odegrał wjbituą rolę w całej akcyi, podjętej 
przez rewolueyjny komitet armeński. Obecny 
patryarcha, O r m a n i a n, jest kreaturą rządu 
tureckiego; Porta liczy na jego lojalność, ale i 
on liczyć się musi z ujposobieniem swoich ro­
daków Jak wysoko ceni Porta wpływ jego na 
Armtńezyków, dowodzi tego okoliczność, że za­
żądała ona od niego pewnych gwarancyj, że nie 
powstaną nowe rozruehy, jeżeli rząd turecki u 
dzieli amnestyi rewolucyonistom.

Korespondent jednego z większych dzienni 
ków europejskich miał w tych dniach dłuższą 
z tym patryarchą rozmowę, z której zdaje spra­
wę w następującej relacyi:

l!o do zewnętrznej postaci jest patryareha — 
pisze on — typem księdza armeńskiego >ub 
greckiego: na tułowiu dobrej tuszy, która wsku 
tek szerokich, tałdzistych sukien, uwydatnia się 
tein więcej, spoczywa trochę kańczasia gło^ 
z pełną, bezkrwistą twarzą, okoloną lekko po­
siwiałą, nie zbyt gęstą brodą ■ spadąjąceir na 
ramiona włosami.

Patryarcha przyjął mnie w mieszkaniu pry- 
watnem, które przedkłada nad pałac swój urzę 
dowy. Mieszkanie to, położone w Perze, jest 
bardzo wygoduie urządzone i odzwierciadla w 
pewnej mierze charakter właściciela: jest ono 
wygodnem i... b e z b a r w n e  m. Podziękowaw­
szy mi za  życzeDia, jakie złożyłem mu z powodu 
jego mianowania, mówił, prosząc mnie, abym 
zajął miejsce i zapalił papierosa:

— Przeszliśmy ciężkie czasy, a w chwili tak 
doniosłej powołano mnie na stanowisko patryar­
chy, mnie, com się tak długo trzymał na ubo- 
ezu od zaburzeń politycznych; jeżeli więc nie 
wyrobiłem sobie jeszcze jasnego zdania w wielu 
sprawach publicznych i dlatego nie będę mógł 
panu wiele nowego powiedzieć, to proszę nie 
brać mi tego za złe. Że sułtan z tą samą ła­
skawością traktuje ludność armeńską, jak  da­
wniej, jest pewnem, i że jego doradcy sa prze­
świadczeni, iż wieczne spory mogą tylko szko­
dzić obu stronom, jest również rzeczą dowiedzio­
ną. Myliłby się, kto sądzićby zechciał, że smu­
tne zajścia w zeszłych miesiącach wypływały 
z fanatyzmu, albowiem wogóle ani Turek, ani 
Armeńczyk nie jest fanatykiem (?!), a również 
mylą się ci, co przypuszczają, że większa część 
Armeńczyków zgadza się Z życzeniami i zamia-

Dyskusya nad ustawą o prowizoryum budże 
towem na sobotniem posiedzenia Izby poselskiej 
miała znamię pospiechu, z jakim posłowie sta 
rali się wyrwać z sali onrad, aLy wyjechać na 
święta. Przemówienia pp. Pernerstorfera i Bian 
kiniego wystarczyły jednak, aby jej nadać ostry 
smak, niezbyt przyjemny dla rządu.

P. P e r n e r 8 t o r f e r  oświadczył, że obec 
nemu ministerstwu nie może przyzwolić ani je 
dnego grosza, i omawiał zachowanie się władz 
rządowych, a w szczególności starostów, przvta 
czając cały szereg nieuzasadnionych zakazów. 
Mówca zarzuca następnie Kołu, że staje w po 
przek każdej reformie niemiłej rządowi, jak  np 
w ostatnich czasach reformie prasowej. W całej 
Galicyi panuje systematyczny ucisk. Już teraz 
chociaż wybory odbędą się dopiero w lutym 
uwięziono dwóch agitatorów, dziennikarza W' 
tołda Regera i sekretarza radykalnego ruskie 
go związku włościan, Witeka Ponieważ roki 
sądów przysięgłych odbędą się dopiero w lutym 
przeto przez uwięzienie ubezwładniono obu 
agitatorów. Ale czemże to jest — mówi p. Per- 
nerstorier — wobec naszego dobregu przyjacie 
la Laskowskiego!? Przy dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem Lewakowskiego powiedziano sobie: 

no, poczciwiec przynajmniej w przyszłości przer 
wie swoją prowokacyjną i niemal zbrodniczą 
działalność”.

Prezydent Izby wzywa mówcę do porządku 
grozi mu odebraniem głosu.

P. P e r n e r s t o r f e r .  Prezydent musi mnie 
może wzywać do porządku, ale jego sąd o pa­
nu Laskowskim nie musi być zbyt pochlebnym. 
Po rozprawach starosta krakowski zakazał zno 
wu zgromadzenia, powołując się na poprzednie 
swoje motywa. W pewnej miejscowości powiatu 
krakowskiego odbyło się w mieszkaniu pewne­
go kowala zgromadzenie, zwołane na podstawie 
§ 2. Wezwano go do starostwa i zabroniono mu 
wykonywania rzemiosła pod pozorem, że nie ma 
koncesyi. Nadto starosta skazał go na grzywnę 
15 złr. Przeprowadzono egzekucyę i opieczęto 
wano wszystko, nawet naczynia kuchenne. 
Udał się do p. Laskowskiego i prosił, aby wy 
dano ma przynajmniej naczynia kuchenne. 
Otrzymał odpowiedź: Nie trzeba było zwoły­
wać zgromadzenia. Duch, który panuje w Gali 
cyi, łączy się z temi samemi galicyjskiemi 
czynnikami, które mają przewagę tutaj. Czyn­
niki te krępują nas w każdym postępie i prze­
szkadzają w podniesieniu na wyższy stopień 
politycznego rozwoju. Rząd pozostawił cały sze­
reg interpelacyj bez odpowiedzi, a większość 
Izby myśli tylko o własnych interesach. Mówca 
omawia w końcu potrzebę wydania ustaw o 
pieczy nad obłąkanymi.

P. S c h l e s i n g e r  występuje przeciw walu­
cie złotej.

Na wniosek p. Poscha zamknięto dyskusyę. 
P. Se ma ne k ,  jako generalny mówca przeciw, 

występuje przeciw nagłemu zamknięciu dysku­
syi. Prowizoryum trwać ma do końca stycznia 

ten termin oznacza koniec kadencyi. Rząd nie 
oświadczył się jednak jasno w kwestyi czeskiej 

nic nie uczynił, coby świadczyło, że chce za­
łatwić sprawę języka urzędowego w Czechach. 
Stosunki na Morawach nie polepszyły się wcale, 
a rząd sprzyja więcej Niemcom, niż Czechom. 
Z takiemi uczuciami lud czeski przystąpi do 
wyborów.

P. B i a n k i n i  mówi najprzód po k''oacku,

a następnie w języku niemieckim skarży się, 
że wyborców kroackiego stronnictwa mieli 
żandarmi odpędzać od lokalu wyborczego, za­
bierając im karty legitymacyjne. Mówca odczy­
tuje poufny okólnik jednego ze starostw dalma- 
tynskich, w którym komendantom posterunków 
żandarmeryi polecono, aby śledzili agitacyę wy­
borczą i pojawianie się kandydatów, a o spo­
strzeżeniach swoich dwa razy w miesiącu skła­
dali starostom poufne sprawozdania. Nawet ko­
ścioła nie uszanowano, zalecając żandarmom, 
aby zwrócili uwagę na zachowanie się kleru 
i na kazania. Mówca broni kler kroacki przed 
zarzutem, jakoby nadużywał kazalnicy do ce­
lów politycznych i przytacza w końcu wypadki, 
w których po rozwiązywaniu dalmatyńskich rad 
gminnych komisarze rządowi przez lat sześć 
burmistrzowali bez rozpisywania wyDorów.

Po faktycznem sprostowaniu p. Nitsche, spra­
wozdawca p. S z c z e p a n o w s k i  polemizuje 
z p. Pernerstorferem. Parlamentaryzm w całej 
Europie, gdzie tylke nie ma za sobą prastarych 
tradycyj, wiedzie słabowity żywot. Przyczj ną 
tego jest istnienie stronnictwa, którego patolo 
gicznym okazem jest p. Pernerstorfer. Dla stron 
nietwa tego nie egzystuje historya, a całe życie 
polityczne polega na walce kastowej. Odwołuj 
się ono tylko do namiętności, do nienawiści 
pogardy dla wszystkich, mających odmienne 
przekonania. Istnien-e takich stronnictw osłabiło 
parlamentaryzm. Nienawiść nie stworzyła nic 
trwałego na świecie, a zburzyła wiele. P. Per 
nerstorfer sądzi, że natarcie jest duszą politycz 
nej walki. Wielką część życia spędziłem w kra 
jach, w których żyją prastare tradycye parła 
mentarne, a wolność nie zamyka się w paragra 
fach konstytucyi, ale tworzy treść życia każde 
go indywiduum. Tam nie spotkałem się z ta 
kiem zapatrywaniem. W Anglii natarcia nie 
ważają za duszę, lecz tylko za przyprawę po 
litycznej walki. Po wielkich walkach w Anglii 
i Ameryce północnej następuje niepojęta cisza 
i skłonność do zgody i to jest cechą krajów
0 prastarej tradycyi politycznej. W całej histo 
ryi nie ma ani jednego przykładu reakcyi i nie 
ma tego rozjątrzenia stronnictw, które zakaża 
całe polityczne życie na kontynencie. Mówca 
przytacza zdanie Deaka: „Mam odwagę ojczy 
znę kochać bardziej, niż nienawidzić politycz 
nych przeciwników". Tem zapatrywaniem rzą 
dzą się wszystkie wolne ludy, które warte 
wolności. Na zarzuty p. Pernerstorfera przeciw 
Galicyi, mówca odpowiadać nie będzie, zapytuje 
go jednak, czy kiedykolwiek przekonał Izbę 
poselską swojemi argumentami ? W Galicyi je 
diiak bardzo często dyskusya przekonywa poli 
tycznych przeciwników i znajduje się większość 
złożona z ludzi o przeciwnych przekonaniach 
politycznych, która przeprowadza reformę. Jest 
to możebnem tylko dlatego, że jesteśmy naro 
dem mającym prastarą tradyeyę parlamentarną
1 dlatego posiadamy talent tworzenia większośei 
W Galicyi nie ma nienawiści i pogardy dla 
przeciwników politycznych. P. Pernerstorfer ina 
czej mówiłby o nas, gdyby znał kraj, jego 
dzieje, jego ofiary i jego walki.

P. P e r n e r s t o r f e r  prostuje, że nie mów.' 
o narodzie polskim, ale o administracyi galicyj 
skiej i o szlachcie.

Izba uchwaliła przejść do dyskusyi szczegó 
łowej, a następnie przyjęła ustawę w drugiem 

trzeciem czytaniu.
Po uznaniu wyborów pp.: Parischa, Erba 

Wohanka i rJ rachtenberga, Izba załatwiła sze 
reg drobnych zmian w ustawie wyborczej do 
Rady państwa, wywołanych zmianą powiatów 
politycznych, i przystąpiła do obrad nad usta 
wą o sprzedaży taniej soli dla bydła i nad ty 
tułem „sól" budżetu ministerstwa skarbu.

Pp.: Kaiser, Knoll, Fu\ i Roser domagali się 
zniżenia ceny soli z 5 na 4 złr.! P. F u x  pod 
niósł, że ludność powiatów, grauiczących z Pru 
sami, może za granicą otrzymać cetnar metry 
czny soli za 3 marki, a w kraju musi płacić 
złr Wskutek tego szerzy się przemytnictwo. — 
P. P o s c h skarżył się na szykany władz skar 
jo w j ch, a p. Z e d w i t z domagał sie, aby w 
iraj-ch, bardziej oddalonych .od salin, urządzo­
no rządowe składy, w których sól sprzeda wa- 
noby również za cenę 5 złr. tak, aby konsu 
menci nie ponosili kosztów transportu. Wreszcie 
p. B r e n n e r  żądał monopolu sprzedaży soli, a 

A u 8 p i t z obniżenia ceny soli kuchennej, 
wnieśli odpowiednie rezolucye. W końcu Izba 
uchwaliła ustawę i tytuł „sól" budżetu mini 
sterstwa skarbu bez zmian.

Prezydent przerwał na tem obrady, z powodu 
spóźnionej pory, — a po kilku interpelacjach 
zamknął posiedzenie, życząc posłom i rządowi 
wesołych świąt.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e o d b ę d z i e  s i ę  
d n i a  4 s t y c z n i a  1897 r.

Bułgarski adres do tronu.
(Telegr. Biura lcoresp.).

S o fia , 21 grudnia. 
Agence Jlalcanigue donosi, iż na sobotniem 

posiedzeniu sobrania obradowano nad p r o j e k -  
e m a d r e s u  do t r o n u ,  jako odpowiedzi na 

mowę tronową Mówcy opozycyi polemizowali 
jrawie wszyscy z ustępem mowy tronowej, mó­

wiącym o wolności wyborów. — Radoslawista 
( r a e w ,  poseł soeyalistyczny S a r y k o w  i 
jyły agent dyplomatyczny pos. dr. T o d o r o w ,  
usiłowali dowieść, że wybory odbyły się przy 
pomocy gwałtów i wśród nieprawidłowości.

Kilku mówców większości, między nimi G e- 
zo w  i A b r a s z e w ,  zwalczali, na podstawie 

sprawozdań u r z ę d o w y c h ,  twierdzenia opo- 
zj cyi.

Po mowie Abfaszewa. która zyskała uznanie 
zby, zabrał głos prezydent ministrów S t o i- 
o w i odpierał energicznie zarzuty opozycyi. 
Mowa tronowa nosi podpisy księcia i rządu, 

który przyjmuje za nią odpowiedzialność. — 
Mówca oświadczył, iż spodziewał się silnego 
napadu, opozycya jednakże nie była w stanie 
■odąć żadnego koLkretnego*wypadku, któryby 
jodlegał kompetencyi kodeksu karnego. Stoiłow 

stwierdził, iż mimo nieograniczonej wolności 
agitacyi ze strony opozycyi, na jaką rząd ze 
zwolił, nikt nie został zabity, ani też ranny; 
jedyną ofiarą był biedny żandarm, który padł 
jod ciosami podburzonego tłumu.

Prezydent ministrów zwrócił uwagę na zu­
pełną wolność prasy, jako warunek wolnych 
wyborów, i zaznaczył, iż prasa opozycyjna była 
w stanie działać na korzyść wyborów. Nadto 
stwierdził mówca nadzwyczajny udział wybor­
ców, jaki nigdy dotąd się nie objawił przy wy­
borach. Faktem jest, że przeciw więcej, niż 40 
wyborom sprawdzonym, nie założono ani jedne­
go protestu.

Wobec ironicznych zarzutów opozycyi, iż ga­
binet kieruje się wpływem moralnym, oświad­
czył Stoiłow, iż każdy rząd wywiera wpływ 
już przez samo swoje istnienie; nadto jest wszę­
dzie dozwolony wpływ legalny ze strony urzę­
dników państwa na korzyść rządu. Okolicznośó, 
że nie wybrano przywódców opozycyi, dowodzi 
tylko, że nie cieszą się oni sympatyą ludu. — 
Gdy mówca piastował tekę ministra w gabine­
cie Stambułowa, nie był on zwolennikiem abso­
lutyzmu, lecz zwolennikiem autonomii bułgar­
skiej. Wynik wyborów byi dlatego takim, że rząd 
spełnił większą część swego programu. Rząd 
pozostanie mimo napadów opozycyi na tej dro­
dze, mając dobro Bułgaryi na celu. (Długotrwale 
oMaski).

Następnie przyjęła Izba projekt adresu zna­
czną większością głosów.

Przegląd polityczny.
Kraków, 2\ grudnia.

Ważny wniosek, poparty przez K o ł o  po 
s k i e ,  zgłosił w Sejmie pruskim duński poseł 
J o h a n n s e n .  Wniosek ten, dotyczący zmiany 
ordynacyi sędowej z dnia 27 Stycznia 1877 
opiewa:

§ 1. Paragraf 187 ordynacyi sądowej z dnia 
27 stycznia 1877 roku zmienia się, jak  nastę 
puje:

S 187. Jeżeli proces odbywa się przy udziale 
osób, n ie  u m i e j ą c y c h  po n i e m i e c k u  
winien być przywołanym tlómacz. W przypad 
ku tym musi być do protokołu dołączone tłó 
maczenie uwierzytelnione przez tłómacza. Po 
wołanie tłómacza może tylko wtedy być zanie 
chanem, jeżeli wszystkie osoby, biorące udział 
w procesie, znają obcy język i wyraźnie zrzekną 
się powołania tłómacza. W tych częściach państwa 
w których językiem potocznym i językiem ludu 
jest inny, aniżeli niemiecki, muszą być przy 
odnośnych sądach okręgowych, ziemiańskich 
nadziemiańskich ustanowieni tłómacze, którzy 
wykazali się egzaminem, że odnośny, nie nie 
miecki język zupełnie posiadają. Na żądanie 
oskarżonego musi tłómacz powiedzieć mu, jak 
zrozumiał i przetłómaczył dawniejsze jego ze 
znanie.

N a t u r a l i z o w a ć  s i ę  c h c ą c y m  o b y ­
w a t e l o m  obcych państw, odtąd, jak donoszą 
Leipziyer Nachrichten, stawiać będą w Niem 
czech za warunek, żeby się wykazali ze znajo 
mości języka niemieckiego. W praktyce już się 
często tej zasady trzymano. Znamy taki wypa 
dek w Poznaniu.

P ren u m era tę  zamiejscową i m iejscową 
przyjm uje t y l ko  A dm inis tracya  „Nowej 
Reformy" w  K rakowie i ageneye, wym ie­
nione w  nagłów ku dziennika.

K R O N I K A .

Francuska Izba deputowanych rozpoczęła wso 
botę ferye, które potrwają do 12 stycznia. Na 
ostatniem posiedzeniu postawili socyaliści wnio 
sek naglący o o g ó l n e  r o z b r o j e n i e .  Wsrói 
wielkiego rozdrażnienia Izby uzasadniał dep 
D e j e a n t e  ten wniosek.

Dep. G a u t h i e r  de  C l a g n y  zwalczał go 
i oświadczył, iż Dejeante zapomniał zapewne, że 
nad granicami francuskiemi stoją trzy mocar 
stwa z bronią w ręku, oraz, że g w a ł t e m  
w y d a r t e  F r a n c y i  p r o w i n c j e  u t r z y  
m u j ą w n i e j  n a d z i e j ę  l e p s z y c h  c z a  
s ów.  Zapomniał, że obrona i nietykalność 
Francyi, oraz utrzymanie republiki, utrzymują 
równowagę europejską i cywilizacyę (Oklaski) 

Dep. D e j e a n t e  odpowiedział, iż sądzi, że 
spełnia obowiązek patryotyczny, jeżeli broni 
tutaj sprawy ludzkości. To jest postąpieniem 
patryotycznem. (Oklaski na ławach socyalistów).

Po przemowie prezydenta ministrów Me l i n  e’a, 
który oświadczył się przeciw nagłości, odrzuco 
no nagłość 490 głosami przeciw 35.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku 
sya nad budżetem. Izba p r z y j ę ł  a ■ wszystkie 
rozdziały budżetu wojennego. Pod koniec posie­
dzenia odczytał prezydent ministrów Mćline pi 
smo rządu, zapowiadające k o n i e c  s e s y i .

Proces przeciw anarchistom w Barcelonie. 
Wielki proces przeciw a n a r c h i s t o m  w 

B a r c e l o n i e  skończył się po sześciudniowych 
rozprawach. Wyroki, jakie wydał sąd wyjenny 
irzeciw 87 oskarżonym, będą t r z y m a n e  w 

t a j e m n i c y ,  dopóki nie potwierdzi ich naj­
wyższy trybunał wojskowy w Madrycie i mini­
ster wojny. Chociaż nie przypuszczono do roz- 
iraw żadnego sprawozdawcy, donoszą dzienniki 

angielskie o wymiarze kary. I tak wniósł pro 
tu rato r o k a r ę  ś m i e r c i  dla wszystkich tych 
oskarżonych, którzy wzięli udział w tajnych 
zebraniach klubu anarchistycznego, na których 
uchwalono zamachy dynamitowe. Między nimi 
znajdował się także młody adwokat i republi 
tanin, C o r o m e n e s ,  który odwiedzał klub 
podobno tylko w celu studyów socyologicznych. 
Dla 59 oskarżonych domagał się prokurator ka- 
y dożywotniego ciężkiego więzienia. Sądzą, że 

co najmniej 12 tu oskarżonych poniesie k a r ę  
mi e r c i .  Oprócz wspomnianych 87 anarchi­

stów, którym wytoczono proces, znajduje się 
pod kluczem 200 anarchistów, którzy skazani 
)ędą na d e p o r t a c y ę  do F e r n a n d o - P o .

Biuro Korespondencyjne przesyła nam w tej 
sprawie następujący telegram z B a r c e l o n y :  
Sąd wojenny s k a z a ł  8 a n a r c h i s t ó w  na  

m i e r ć z powodu znanego zamachu, dokona­
nego przy ulicy Cambios.

Od Administracyi.
Celem u regu low ania  nak ładu  upraszamy 
wczesne odnowienie prenumeraty, któ­

rej w arunk i  podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ytułu dziennika.

Kraków, 21 grudnia.
Nasz feleton. Nie wątpimy, iż przyjem na nowi­

ną dzielimy .-cę z czytelnikami, zawiadamiajac, iż 
do 1'eznych prac oryginalnych i przel ładów, jak ie 
drukować będziemy w roku przyszłym , pozyskaliś­
my świeżo powieść obyczajową pióra jednego z wy­
soko utalentowanych literatów  polskich, W ł. St. 
R e y m o n t a ,  autora z wielkiem uznaniem k ry ty ­
ki przyjętej, niedawno ogłoszonej powieści „Kome- 
dyantka".

Nowa praca p. R eym onta, jednotomowa powieść 
p. t. „ Z i e m i a  o b i e c a n a " ,  której druk w p ie r­
wszych dniach stycznia rozpoczniemy, osnuta na tle 
życia fabrycznego w Łodzi, je s t niejako psycholo­
gią tego ruchu i stosunków, jakby  am erykańskich, 
niezmiernie ciekawych, a tak mało znanych przez 
ogół naszego społeczeństwa. Nie popełniamy nie- 
dyskrecyi, zaznaczając, iż autor przez czas dłuższy 
-ipecyalnie dla -<tndyów w tym kierunku w Łodzi 
przebywał, a nawet przez czas jak iś chodził do fa ­
bryk w charakterze zw ykłego p rak tykanta, aby 
przedmiot zbadać wszechstronnie. Z tego rodzaju 
obserwacyi wynika realny g runt utw oru, a tąjent 
literacki autora daje mu możność interesow ania i 
zajęcia czytelnika od początku d* koń "a powieści.

W sprawie wyborow do Izby handlowo prze­
mysłowej krakowskiej. W dniu 18 i 19 b, m. 
odbyło się zebranie w sali Rady miejskiej w ybor­
ców z wielkiego przem ysłu i z wielkiego handlu.

Zebrani wyborcy oświadczyli się jednogłośnie, że 
karty  wyborcze po otrzymaniu prześlą do kom itetu 
na ręce przewodniczącego p. W ładysław a Fischera, 
Kraków, Rynek linia A-B.

Uchwała powyższa nie pozostanie zapewne bez 
wyływ u na wyborców z innych powiatów. Rozcho­
dzi się bowiem o solidarne postępowanie wszystkich 
chrześcijańskich wyborców celem złam ania korup­
c j i ,  k tóra zmierza do lego, aby pewnym jednost­
kom zapewnić wybór nie w imię dobra publiczne­
go, ale dla interesów prywatnych.

Na szkołę polską w Biały nadesłano z P rze­
myśla do Administracyi naszej kwotę 12 z łr. 50
ct., zebrana na uczcie pożegnaluej dla inżyniera p. 
W łodzimierza K ru p k i, urządzonej w Przemyślu z 
powodu przeniesienia go do Brzozowa.

Zmarli. Siostra M arya, K arm elitanka, na świecie 
Apolonia W ę ż y k ó w n a ,  zm arła w klasztorze K ar­
melitanek Bosych na W esołej w Krakowie. B yła 
ona córką kasztelana W ężyka, poety i prezesa T o ­
warzystwa naukowego k rakow skiego , oraz Felicyi 
z hr. Mieroszowskich. Urodzoni w 1833 r. w K ra­
kowie, w stąpiła do klasztoru w 1854 r.

Marceli hr. S o ł t y k ,  urodzony d. 16 styeznia 
1819 r , zm arł w Krakowie.

W Sokolnikach pod Lwowem zm arł ks. Romnald 
S t a k i e n ,  proboszcz tameczny, w 61 roku życia. 
Zmarły pochodził z Litw y, gJzie go rząd rosyjski 
prześladow ał, ponieważ nie chciał głosić k zań po 
ro sjjsk n . Prześladowania te zakończyły się wypę 
dzeniem czcigodnego kapłana z granic państwa ro­
syjskiego.

W e Lwowie w klasztorze P P . Benedyktynek 
obrz. łac. zm arła Ju lia A leksandra H a t  a  1, ksieni 

przełożona k lasz to ru , powszechnie czczona i łu­
biana, w wieku la t 77.

W  Łodzi zm arł w 53 roku  życia utalentowany 
artysta-m uzyk i kompozytor, ś. p. Stefan K r z y -  
s z k o w s k i , ukończony uczeń paryskiego konser- 
watoryum. Po powrocie z P aryża powołany został 
na stanowisko dyrek ton  Tow arzystw a muzycznego 
w Poznaniu i przebywszy tam la t k ilk a , zjednał 
sobie uznanie tak  dla swego ra len tn , ja k  i dla 
nieposzlakowanego charakteru . Cichy i skromny 
pracownik, ś. p. Krzyszkowski od lat 7-iu osiedlił 
się w Ł odzi, gdzie z w:elkim pożytkiem pracował 
już jako  k ry tyk  muzyczny w wyeLodzacym wów­
czas Dzienniku, już  to jako  nauczyciel i kompo­
zytor. Z nazwiskiem Krzyszkowskiego łąezy się 
niezatarte dla Łodzian wspom nienie, gdyż niebo­
szczyk był głównym in ieyatorem , a zarazem s ta ł 
w rzędzie założycieli „L utn i" łódzkiej. Ś. p. Krzy- 
szkowski znany b y ł rie ty lk o  jako  kompozytor, k ry ­
tyk muzyczny i doskonały nauczyciel, lecz jako  
chętny na usługi w udzielaniu wskazówek przy 
wystawianiu oper, utworów muzycznych i t. p. —  
W szeregu licznych prac nieboszczyka cieszyła się 
w swoim czasie nznaniem kompozycya na orkie­
s tr ę ,  specyalnie do dram atu „Salomon" W acława 
Szymanowskiego napisana.

W W arszawie zm arł w 42 rokn życia Feliks 
P  a w 1 i ń s k i , utalentowany artysta-rzeżb iarz , po­
przednio pracujący we Lwowie.

W  W ilnie zm arł A leksander S t r a n z ,  artysta- 
malarz, ceniony jako  potrecista, oraz dekorator tea­
tralny. L iczył 62 lata. B y ł uczniem petersburskiej 
akademii sztuk pięknych.

Zabijanie ryb. Sposób zabijania ryb , zwykle u 
nas przez kucharzy i kucharki używany, je s t nie­
właściwy i nie zawsze prowadzący do celu. Ude­
rzenie po głowie, naw et tak  s iln e , że aż gruciio- 
ce czaszkę, ogłusza tylko, lecz nie sprowadzi, na­
tychmiastowej śmierci. Chcąc rybę odrazo pozbawić 
życia, trzeba, za pomocą ostrego, stosownej wielko­
ści noża, przeciąć stos pacierzowy, w bijając ostry 
koniec noża w ty ł głow y tak, aby oddzielić mózg 
od mlecza pacierzowego. Przy niejakiej wprawie, 
jedno dobrze wymierzone pchnięcie w ystarczy. Zdję­
cie łu s e k , przyczyniające nieraz dużo zachodu, 
można ułatw ić, zanurzając rybę na chwilę we wrzą­
cej w odzie; zanurzenie to wszakże ma trw ać bar­
dzo krótko, gdyż inaczej może sie zdarzyć, że ra ­
zem z łuskam i oblezie i skóra. Niech nasze gospo­
sie spróbują, a  zaoszczędzą czasu.

Wybory do Rady powiatowej. Dnia 16 i 8  
m. odbyły się w y b c y  do Rady powiatowej w 

B r z o z o w i e  z kuryi miejskiej i większych po­
siadłości. W ybrano z knryi miejskiej, tj. z miast 
Brzozowa, Dynowa i Jasienicy : ks. Białego, p ro­
boszcza z B rzozow a, ks. Samockiego, wikareero z 
Jasienicy, W ysockiego, w łaściciela dóbr z Jasienicy, 
Kędzierskiego, naczelnika gminy z Dynowa, i Na- 
rajewskiego, notaryusza z Dynowa. Z knryi więk­
szych posiadłości: Seweryna Skrzyńskiego z No- 
zdrzca, Zdzisława Skrzyńskiego, posła z Bachórza, 
cs. Sałustowicza, proboszcza z Dynowa, Trzecio.
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skiego z D ynow s, Madeyskiego z Jabłonicy Ru­
skiej, Cybulskiego z Humnisk, ks. Biesiadzkiego z 
Dydni, Gedla z W ydrny i Dwernickiego z Teme- 
szowa. Skład w ybranej Rady przedstaw ia się, jak  
następuje : 11 włościan, 9 posiadaczy większej w ła­
sności, 4 księży, 1 notaryusz i 1 naczelnik gminy, 
mieszczanin.

Nowe stacye telegraficzne, z  dniem l  stycznia 
1897 otw arte zostaną stacye telegraficzne z ogra­
niczoną służbą dzienną przy istniejących urzędach 
pocztowych: w Piwnicznej (pow. sądecki), w Pod- 
liskach (pow. lwowski) i w Firlejowie (pow. ioha- 
tyński).

Tuchów, 16 grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
Miasteczko nasze od dłuższego ozasu cierpiąc na 
wszechstronną apatyę, ja k  wiele równorzędnych w 
kraju , objawiło w ostatnich czasach ruch na polu 
krzewienia oświaty w umysłach ludu naszego.

W  sierpniu b. r. z ty tu łu  rocznicy pomordbwa- 
n ia członków rządu narodowego z 1863 r., urzą­
dzili ludzie dobrej woli ze współudziałem tutejszej 
młodzieży wieczorek m uzykalny celem uzyskania 
funduszów na założenie w miasteczku naszem T o­
warzystwa „Szkoły ludow ej44 i niezbędnej przy 
niem Czytelni. Usiłowania pomyślnym uwieńczone 
zostały sk u tk iem , Towarzystwo zawiązało się, a 
bibliuteka jego w tak  krótkim  czasie posiada prze­
szło 300 tomów.

Obecnie zarząd miejsc. K oła Tow. Szkoły ludo­
wej, na którego czele stoją panie, zajął się urzą­
dzeniem w dniu 1 2  grudnia br. uroczystego wie­
czoru m uzjkalno-dekłam acyjnego ku uczczeniu pa­
mięci poległych w walce o wolność Ojczyzny bo­
haterów  z 1831 r. i pamięci nieśmiertelnego Ada­
ma. Wieczorem tym  uczciliśmy zarazem poetę, p ra­
wdziwego bojownika o piękniejszą przyszłość Oj­
czyzny, czcigcdnego ju b ila ta  (E l...y’ego) Asnyka.

Wieczór w ypadł pod każdym w zględem , tj. tak 
co do wykonania pnjedyńczych punktów programu, 
jakoteż pod względem finansowym, świetnie.

Stawiło się na obchód obywatelstwo okoliczne 
jak  jeden m ąż, nie b rak ło  nawet właściciela T u ­
chowa, który w pełnym mundurze m ajora inżynie- 
ryi uczcił pamięć bohaterów i męczenników za wol­
ność, nie b rakło  nikogo z miejscowej inteligencyi, 
licznie reprezentowane było tutejsze mieszczaństwo, 
byli też liczni reprezentanci wiejskiego lu d u , k tó ­
rzy z krwawo zapraoowanego groslfa uiszczali sk ro ­
mną w kładkę wstępu.

Ze S try ja , z powodu zamieszczenia przez nas 
opisu zajść w bożnicy tam te jsze j, powtórzonego z 
dzienników lwowskich, otrzymujemy następujące 
p ism o:.

Za wiedzą i zezwoleniem dyrektora zamówiła ży- 
dow ssa młodzież tutejszego gimnazyum na dzień 
15 b. m. o godz. 3 po południu nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy zm arłego ucznia VI klasy, 
Simchy R appaporta , a niżej podpisany uzyskał na 
to także pozwolenie zarządu bożnicy, który ze swej 
strony w ystara ł się o zezwolenie rabina. Gdy atoli
0 godz. 2  po południu zaczęły się w bożnicy przy­
gotowania do nabożeństw a, w padła zgraja niedo­
rostków —  za czyją sprawą, wyjaśni dopiero śledz­
two, prowadzone przez przełożeństwo zboru izraeli- 
ckiego —  a wrzeszcząc i hałasując, nie dopuściła 
do rozpoczęcia nabożeństwa. Ponieważ wszelkie s ta ­
rania obecnych ftelem przyprowadzenia porządku 
spełzły na niczem, udało się kilku poważnych oby­
wateli do p. starosty, który w ysła ł dwóch żandar­
mów do bożnicy. Z pojawieniem się żandarmów 
bałaś w tej chwili u s ta ł ,  a następnie nabożeństwo 
żałobne odbyło się w największym porządku we 
d ług  programu.

S tryj, dnia 19 grudnia 1896.
Z poważaniem : Izydor Bernfeld, nau“zyciel re- 

ligii mojżeszowej.
Książt} Jerzy Radziwiłł, syn ordynata nieświe- 

skiego i dawidgiodzkiego, ks. Antoniego, otrzymał 
obywatelstwo rosyjskie. W obec ukazów, utrudnia 
jących pozostawauie ziemi w ręku poddanych za­
granicznych, ks. Jerzy , przeaw czcny w przyszłości 
do odziedziczenia ordynacji nieśt, leskiej, od dawna 
p ragnął naturalizować aię w Rosyi. Pomimu wiel­
kich stosunków, jtńrie posiadają Radziwiłłowie, 
sprawa ti  natrafiała na nieprzezwyciężone trudno 
ści. Wobec tego istn iała obaw a, że po śmierci ks. 
Antoniego ordynaryę nieswieską spotkają losy ma­
jątków  powittgensteinowskich. P raw da , że na to 
potrzebaby pogwałcić praw a pryw atne, zapewnione 
w przywileju o rdynacyi, ale o podobne drobnostki 
do niedawna nie pytano.

Panna Korolewiczówna. Pisma kijowskie odzy­
wają się pochlebnie o talencie panny Janiny Koro- 
lewiczówny, która w ystąpiła tam  niedawuo w paru 
koncertach wespół z Myszugą. Młoda śpiewaczka 
kształciła się u prof. Wysockiego we Lwowie, po­
tem zaś pod wyłącznym kierunkiem  M yszugi, któ­
ry  silnie w płynął na wyrobienie je j organizacyi 
artystycznej. Obecnie p. Korolewiczówna bawi z p. 
Myszugą w Warszawie.

Z Warszawy, w  wydziale karnym  sądu okrę­
gowego sądzono 7 mężczyzn i kobietę, należących 
do bandy złodziei, grasujących za rogatkam i jero- 
zolimskiemi przy ulicy Grójeckiej. W ciągu 1894 
do 1896 r. banda b< zkarnie okradała mieszkańców
1 przejezdnych nietylko w nocy, lecz jaw nie w 
dzień, zabierając rzeczy, tow ar, pakunki i t. p. 
Popłoch między mieszkańcami tej dzielnicy b y ł wiel­
ki, temDardziej, że uczestnicy bandy, będąc uzbro­
jeni w rew olw ery, często strzelali do stawiających 
upór i ciężkie zadawali rany. W dniu 28 lutego 
r. b. woźnica Tenenbaum , jadący przez ulicę Gró 
jecką z mąką, został ostrzeżony przez przechodniów, 
że jak iś mężczyzna ściągnął z wozu k ilka worków 
z maką. Tegoż dnia, w południe, na woźnicę, wio­
zącego paki z gwoździami, napadło 7 ludzi, którzy 
zabrali kilkanaście pak z wozu. W drożone z te ­
go powodu śledztwo w y k ry ło , że sprawcami tego 
napadu byli mieszkańcy W arszawy. Na czele szajki 
s ta ł K alinowjki, który wraz z towarzyszami spoty­
k a ł się u M aryanny Mackiewicz, gdzie zwykle ob­
radowano nad projektam i nowych rabunków lub 
dzielono się łupem . Sąd po zbadaniu szeregu świad­
ków w ydał w yrok, na mocy którego skazał Mi­
chała Kalinowskiego, Romana Fusa, Jana Szulca, 
Ludwika Woszczyńskiogo i Maryennę Mackiewicz 
na pozbawienie wszelkich praw  stanu i przywilejów 
i zesłanie do mniej oddalunych miejscowości Sybe- 
r y i ; W ładysław a Ginoa z pozbawieniem praw na 
dwa la ta  do ro t aresztanck ich ; Adama Kinicera na 
rek  i 8  miesięcy więzienia, Edw arda Ginua sąd u- 
niewinnił.

0 katastrofie w kopalni w Reschitz (ua W ę­
grzech), o której donieśliśmy w ostatnich telegra 
m »ch, dochodzą dalsze szczegóły. D yrekcya peszteń- 
skiebt kolei państwowych w ysłała na miejsce do 
kierow ania lu cy ą  ratunkow ą inżynierów W illingera

i Sigmondyego. Ciągle wydobywają ofiary eksplo- 
zyi. Do wczoraj wydobyto 42 zabitych i 19 cięż­
ko rannych robotników; brak jeszcze 26 ludzi, 
którzy prawdopodobnie zginęli. W ybuch gazów eks­
plodujących nastąpił tak szybko, że niepodobnem 
było dostać się do aparatu  sygnałowego i zaalar­
mować o pomoc. Komisya ratunkow a bada na miej­
scu przyczyny tego wielkiego nieszczęścia.

0 Bksplozyi bomby w składzie aptekarskim  braci 
Valerio w Cassino we W łoszech donoszą telegram y 
z Rzymu. S tało się to w nocy z 17 na 18 b. m. 
Dwa domy zapadły s ię , a  z gruzów wydobyto 5 
ludzi zabitych, 6 rannych. Śledztwo w toku.

Defraudacya. z K enstancyi donoszą, że dyrektor 
tam tejszego Banku państwowego, Ludwik Hegele, 
znikł gdzieś przed kilku dniami. W  ka ;e Banku, 
którą zarządzał, stwierdzono brak 850 .000  marek. 
Czy uciekł, czy też może popełnił samobójstwo, do­
tąd niewiadomo. Bank ten w Konstancyi nie b y ł 
samoistną in s ty tu cy ą , lecz tylko filią Banku w 
K arlsruhe, za sprzeniewierzoną przez Hegelego su ­
mę jest tedy także odpowiedzialny dyrektor głów ­
nego Banku państwowego w K arlsruhe. Frankfur­
ter Ztg. donosi, że filię w Konstancyi, której na­
czelnikiem b y ł Hegele, zamknięto.

Komitet berlińskiej wystawy sztuki, w  mini­
sterstw ie oświaty w Berlinie dokonano wyboru za­
rządu komisyi wystawowej na rek 1897. Obrano 
pierwszym "przewodniczącym m alarza-profesora E r­
nesta K ornera, drugim przewodniczącym rytownika- 
profesora Gustawa Eilersa, pierwszym sekretarzem  
budowniczego K arola Hoffackera, drugim sekreta­
rzem m alarza W illi’ego Dóringa, pierwszym kasye- 
rem rzeźbiarza prof. dra Ferdynanda lla rtze ra , dru­
gim kasyerem  profesora E rnesta H ertera.

Stare dzieła lekarskie. Ciekawą kolekcyę sta­
rych ksiąg lekarskich i rękopisów u łożył dr. H. 
Rodziewicz. Kolekcya t a , która na żądanie kolek- 
cyonisty staje się własnością biblioteki publicznej 
w Niższym-Nowogrodzie, sk łada się z 1 .500 dzieł 
i 100 rękopisów (ogółem 8 .000 tomów). Katalog 
rozpoczyna się od książki lekarskiej w rękopisie z 
r. 1766. N ajstarsza książka drukowana pochodzi z 
r. 1686. Jest to „ Traite de Lithotonicea przez 
F rauęois Tolet. Następnie idzie dys ertacya łaciń 
sk a , drukowana w Lipsku w r. 1690. Ciekawym 
j e s t , jako rzadkość bibliograficzna, zbiór autorów 
greckich po ła c in ie , wydania B aptysty Matei z r. 
1808. W szystkie egzemplarze tej księgi spłonęły 
w r. 1812 w Moskwie. Kolekcyi tej istnieją obe­
cnie tylko dwa egzem plarze: jeden jako unicum 
przechowywany je s t w bibliotece w Jena, drngi w 
Moskwie w archiwum spraw zagranicznych. Egzem­
plarz dra Rodziewicza kupiony by ł na rynku za 5 
kopiejek. Oprócz tego znajdują się w zbiorze ręko 
pisy, widocznie tłómaczone z polskiego: „Im pera­
to ra  P iotra Pterwszego Domowej Alchemii Rejestr, 
kako sostawlati wódki po ap tekarska11 i tej samej 
treści „A pteka domowa K arola X IIU.

Z Petersburga donoszą, że urzędnik Sucharów 
w ykonał znany zamach na dyrektora zarządu kolei 
państwowych z zemsty, ponieważ ten ustatni od­
mówił mu podwyższenia pensyi.

Pomysłowy krawiec, niejaki Ludwik Hentschel, 
za swój zm ysł przedsiębiorczy ciężko odpokutuje, 
bo przed trybunałem  Izby karnej w Berlinie ska­
zany zoutał na rok więzienia i pozbawienie praw 
honorowych przez dwa la ta  za szereg oszustw i 
sprzeniewierzeń. Hentschel, z kapitałem  300 marek 
w kieszeni, rozpoczął wydawnictwo fachowego p i­
sma krawieckiego pod szumuym tytułem  Interna­
tionale Schneidcrbdrse. Oczywiście fundusik zale­
dwie starczy ł na najpierwsze potrzeby, krawiec 
przeto zaczął szukać pieniędzy, gdzie się dało. 
Angażował i b ra ł kaucye od urzędników redakcyi, 
adm inistracyi, ekspedycyi swego pisma. W yłudzał 
tym sposobem pieniądze od byłych garsonów re ­
stauracyjnych, od szewczyków i t. d.

Podróż balonem do bieguna północnego nie 
przestoje pociągać śmiałych podróżników. Niepowo­
dzenie skandyn. wskiogo podróżnika, Andree’go, nie 
zraża ich, bo przypisują je  jea /n ie  złemu urządze­
nia balonu i brakowi doświadczenia aeronauty. T a­
kie je s t przynajmniej zdanie pp. Ludw ika Gndaida 
i S urcoufa , znanych i doświadczonych aeronautów 
francuskich, którzy przygotowują właśnie nową wy 
cieczkę powietrzną w niezbadane dotychczas strony 
północne. Balon ich, nazwany „F rance44, ważyć ma 
ze wszystkiemi przyrządami 12.080 kilogramów, a 
zawierać 1 0 . 0 0 0  metrów sześciennych czystego wo­
doru. W szystko ma być tak  urządzone, aby, po­
mimo zw ykłej straty  g a z u , k tóra właśnie udare­
m niła próbę Andrće’go i E kho lm a, balon mógł 
wznosić się w powietrzu przez 60 dni. Podróżni 
jednak  przypuszczają, że zdołają odbyć całą po­
dróż w dni kilkanaście, gdyż spodziewają się mi­
nimalnej szybkości 360 kilometrów na dobę. Łód­
ka balonu będzie m iała 2 1/ ,  m etra długości, po 2  
m. szerokości i w ysokości; będzie zamknięta, z ga- 
leryą na dachu do manewrowania i podzielona na 
cztery pokoje, odpowiednio urządzone do pracy, 
obserwacyj, spoczynku i jedzenia. Załoga je j sk ła­
dać się ma z siedmiu ludzi pod komeudą p. Go- 
darda. Koszty wyprawy wyniosą 250 .000  fr., a 
znajdą je  inieyatorowie, gdyż cztery wielkie dzien­
niki : Petit Journal, Figaro, Petit Parisien i 
Matin, wzięły w jpraw ę w opiekę, chcąc, aby sztan­
dar francuski został zatknięty na nieznanej jeszcze 
ziemi biegunowej.

Połów korali. Czego przesilenie ekonomiczne nie 
dotknęło we W łoszech? Wino spadło w cenie, j e ­
dwabie także, siarka, nawet i korale, które były 
bogaotwem Neapolu i jego okolic. Rokrocznie w 
czerwcu w ypływ ały z T orre  del Greco, z wysp o- 
kclicznych flotylle rybackie na całe lato na połów 
korali na brzegach sycylijskich i sardyńskich. P o ­
kazuje się, że i ten pełów podupada, a razem z 
nim także przem ysł przedmiotami koralowemf. W r. 
1895 w ypłynęło z pod Neapolu 179 wielkich ło ­
dzi rybackich z 1803 rybakam i na połów korali i 
przywiozło ich za 1 ,273 .988  lirów, ale koszty po­
łowu przewyższyły wartość tow aru. W  r. b. było 
o 61 łodzi mniej, bo przedsiębiorcy narazili się po 
przednio na straty . W  Sycylii, pod G irgenti, w o- 
kolicach miasteczka Sciacca, są wielkie, słynne ła ­
wy koralow e; na wyspie Sardynii s ł jn ą  znowu 
m iejscowości: Carloforte, Alghero, S. Teresa di 
G allara, jako  obfitujące w korale. Cóż z tego, kie­
dy ta rg  koralowy wykazuje wielkie zapasy, sprze­
daż idzie trudno, korale spadły w ce n ie ; w T orre 
del Greco, gdzie je  masami obrabiają i gdzie jest 
główny targ , panuje zastój. Stamtąd w ysyłają ko­
rale  do N eapolu , L iw orna, Genui, Rosyi, a nawet 
do K alkuty.

Od czasu jednak, jak  kryzys ogólny ekonomi­
czny ograniczył zakupy za gianicą i między innemi 
wieśniaczki k r kew ikie przestały kupować sznury

czerwonych korali, cały ten przem ysł się nie opła­
ca, tak , że część rybaków  zwróciła się do połowu 
gąbek. Zdaje się również, iż korale zaczynają po- 
trochu wychodzić z mody. Nie pozostaje więc nic 
innego, jak  utworzyć syndykat koralowy, któryby 
powstrzym ywał ową gałąź przem ysłu neapolitań- 
skiego od całkowitego upadku.

Wicekról i pastuch. P. Bigelow opisuje w cza­
sopiśmie Harpers Magasme bardzo ciekawe zda­
rzenie. Odwiedził raz angielski książę X. prezyden­
ta  T ransw aalu, K rugera. Ponieważ książę nie w ła­
dał językam i, rozmowa prowadzoną być musiała 
przy pomocy tłóm acza. B yła ona następu jącą: 
K siążę: „Proszę powiedzieć prezydentowi* że przy 
szedłem mu złożyć uszanowanie1*. K ruger w od­
powiedzi m ruknął jakoś, co miało oznaczać powi­
tanie. Książę po p a u c e : „Ach, proszę mu pow ie­
dzieć, że jestem  członkiem angielskiego parlam en­
tu 14. K ruger m ruknął znowu i ciągnął dalej spo­
kojnie ze swej długiej fajki. K siążę: „I możesz
mu pan powiedzieć, że jestem  członkiem Izby lo r­
dów, lordem, rozumiesz p a n ? 14 K ruger ciągnie z cy­
bucha dalej i kiwa głową. Książę po dłuższej pau­
zie, podczas której przyszedł zapewne do przeko­
nania, że jeszcze się prawdopodobnie dokładnie nie 
p rzedstaw ił: „A może to prezydenta zaintere uje, 
gdy się dowie, że jestem  wicekrólem. Powiedz mu 
to pan44. K ru g e r: „Eh, w icekról? cóż to je s t?  
K siążę: „W icekról —  to je st t»ki, taki kaw ałek 
króla —  rozumiesz p a n ? 44 K ruger ciągnął przez 
jak iś czas spokojnie z swej fajki, znużony praw do­
podobnie tą  rozmową. Następnie zwrócił się do tłó ­
macza i rzek ł mrukliwie : „Powiedz pan Anglikowi, 
że byłem pastuchem ! 44

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
oficyaia pocztowego Bazylego Potelickiego we Lwo­
wie kontrolorem główn. kasy pocztowej, a nadto 
kasyera pocztowego Salomona Auerbacha w P rze­
myślu, i ofieyałów pocztowych . Seweryna Kurowie- 
ckiego, Tadeusza Hrehorowicza i Tadeusza Łoziń­
skiego we Lwowie, W ojciecha W ilhelma M ikołaj­
czyka w Krakowie i Konstantego Jaworskiego we 
Lwowie kontroloram i pocztow ym i; a następnie ofi­
eyałów pocztow ych: Juliana Kłosowskiego w K ra­
kowie, Ludwika Adamowicza we Lwowie, Adolfa 
Kolinka w Buczaczu, Antuniego Rumijowskiego i 
Franciszka W aligórskiego we L w ow ie, Gustawa 
Storcha w S tryju i Jana Kozuba we Lwowie ka- 
syerami pocztowym i; wreszcie ofieyała pocztowego 
Franciszka Oleńskiego w Samborze kontrolorem k a ­
sy pocztowej.

Z mianowanych przeznaczyło ministerstwo han ­
dlu : Tadeusza Hrehorowicza i Tadeusza Łozińskie­
go do Stanisławowa, J u p a ja  Kłosowskiego do T a r­
nowa , Antoniego Rumijowskiego do Podgórza, 
Franciszka W aligórskiego do Wadowic, Gustawa 
Storca do K ałusza, Jana Kozuba do Żywca i F ra n ­
ciszka Oleńskiego do Jarosław ia, pozostawiając re 
sztę w dotychczasowem ich miejscu służbowem.

Równocześnie przeniesiono kuntrolora pocztowego 
Ferdynanda Ferentza z Rzeszowa do Tarnopola, a 
kasyera pocztowego Macieja Szyszkowbkiego ze S try­
ja  do Przemyśla.

Uom Matejki. Na rzecz Domu Matejki złożyli w 
grudniu w kładki za rok 1896 następujący człon­
kowie wspierający pp.: prof. N. Cybulski 3 złr., 
dr. St. Estreicher 6 z łr., Jan G eppert 6 z łr., prof. 
K. Kustanecki 6 z łr., Leonard Lepszy 3 z łr., prof. 
Obali oski 6 z łr., dr. F r. Paszkowski 6 z łr., M arya 
br. Puszet 6 z łr., S tanisław  Szarski 6 z łr. i Karol 
Zaremba 6 z łr. Prócz tego przystąpili do Towa 
rzystw a im. Jana M atejki jako  nowi wspierający 
członkowie pp.: Stanisław  ks. Jabłonow ski i Jerzy 
hr. Mycielski, a hr. Adam Skrzyński złożył za po­
średnictwem prof. M. Sokołowskiego 200 złr. i 
mianowany został członkiem honorowym. Kazem 
wpłynęło z w kładek członków w grudniu 266 złr., 
które złożono w książeczce Kasy oszczędności nr. 
152.S45.

Ole ubogich dzieci nadesłał, ja k  w latach ubie­
głych , na ręce pani prof. Domańskiej p. 1. Sobo­
lewski , kupiec tutejszy, kilkanaście pięknych re­
sztek wełnianych na ubrania.

Składki. Dla biednego ucznia A. Z. złożyli: 
A pteka z Leżajska 1 z łr., R. D. 50 ct_, Lena i 
Staś z Brnika 1 złr., profesorowa Gralewska w 
Krakowie 1 złr.

N a restauracyę W awelu nadesła ł p. L. Króli­
kowski z Żywća 80 ct.

Repertoar teairu Krakowskiego.

We w t o r e k  22 g rudn ia : „P raw a Ju tz y 44 (Re­
ckie, der Seele), dram at w 1 akcie G. Giacosa- 
„Młodzieńcza miłość" (Jugendliebe), komedya w 1 
akcie A. W ilbranda. „W oltyżerka44 (Die Schulrei- 
terin), komedya w 1 akcie E. Pohla. (Gościnny 
występ kompletu artystów  nadwornego teatru  w 
Wiedniu).

We ś r o d ę  23 g rudn ia: „Sam otni44 (Einsame 
Menschen), dram at w 4 aktach G. Hauptm anna. 
(Ostatni gościnny występ kom pletu artystów  na­
dwornego teatru  w Wiedniu).

W p i ą t e k  25 g rudn ia: „Cud dziewica44, baśń 
w 5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona. 
(Na fundusz em erytalny artystów).

W s o b o t ę  26 grudnia o godz. 3 po południu: 
„Kościuszko pod Racławicam i44, obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. Lasoty.

O godz. 7 w ieczorem : „Cud dziewica44, baśń w 
•5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona.

W n i e d z i e l ę  27 g rudn ia: „Cud dziewica44, 
baśń w 5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Ber­
sona.

l i a l u u i c i  naabnre, l i t o c i i e  i  artystyczne.

— 0 Adamie Asnyku feieton, pióra Sz. Kwa- 
szewskiego, zamieszcza w sobotnim numerze dzien­
nik wiedeński Iteichsicehr. Autor skreśla tu w bar­
wnych słowach znaczenie pierwszorzędnych polskich 
pisarzy, wśród których tak  wybitne miejsce zajmuje 
Adam Asuyk. Opisuje szczegóły ruchliwego jego 
życia i ocenia znaczenie bogatych Asnyka utworów. 
Zaznacza, że jeżeli kto, to Asnyk z pewnością za­
służy ł na hołdy, jak ie mu z okazyi 30-letniej ro­
cznicy jego działalności poetyckiej złożono, i za­
chęca niemieckiego czytelnika do pozuania wybi­
tnych Asnyka utworów.

— Nowe upominki gwiazdkowe. Nakładem  
księgarni G ebethnera i Wolfa wyszły świeżo nastę­
pujące dziełka dla dzieci i m łodzieży: Marya We- 
ry h o : „W  z i m i e 44, książeczka dla m ałych dzieci 
z rysunkam i St. Sawiczewskiego. Jadwigi Chrzą- 
szczew skiej: „ D a r 44, powieści dla młodzieży, opra­
cowane przez Adolfa Daudeta z 9 rysunkam i. Ce­
cylii N iewiadom skiej: „ P o w i a s t k i  k r ó c i u t ­
k i e 44 dla małych dzieci z rysunkam i J. Holewiń- 
skiego. Zofii B ukow ieckiej: „ H i s t o r y a  o A n ­
t k u  r o l n i k u 44, opowiadanie dla młodzieży z r y ­
sunkami St. Sawiczewskiego. W ł. Ludw ika Anczy- 
ca : „ K s i ę g a  s ł a w n i e j s z y c h  o d k r y ć  g e o ­
g r a f i c z n y c h ,  podług najnowszych źródeł zebra­
na, wydanie c z w a r t e ,  przejrzane i uzupełnione 
przez W łady .ław a Umińskiego, z licznemi rycinami 
w tekście. W szystkie te  dziełka, tak treścią poży­
teczną i pouczającą, jakoteż formą wydania, nadają 
się bardzo na upominki gwiazdkowe.

Spoatrseienla meteorolr jte n o
(podług obserwatorium Krak.).

. K raków , 21 grudnia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6  rano

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 747-4 mm 747‘1 mm 747‘1 mm

Temperatura 
w stopniach CLlsinsza —0 ° , 6 —0°,4 +  0«,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =* cisza, 10 burza) NNW1 E 1 E l

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94 % 96 -t 94%

3tan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm, 5 10 10

T E A T R

„Cud dziewica44. Baśń w ~> aktach przez Zy­
gmunta Sarneckiego z muzyką S. Bersona.
Niezwykłe powodzenie, jakie rok temu przy­

padło w udziale „Szklannej górze44, zachęciło 
p Zygmunta Sarneckiego do napisania drugie­
go podobnego utworu Powstała w ten sposub 
„Cud dziewica44, baśń na szeregu podań ludo­
wych osnuta, umiejętnie w ramy scenicznego 
utworu wtłoczona, która łącznie ze „Szklanną 
górą44 reprezentuje w naszej literaturze nowy ro­
dzaj sceniczny udramatyzowanej baśni ludowej. 
Rodzaj ten od dawna już znają i z powodzeniem 
na Jeńki sceniczne wprowadzają, zwłaszcza 
w czasie św iąt, dyrektorowie teatrów niemiec­
kich. Widzieliśmy już w swoim czasie na sce­
nie naszej próby tej odrębnej literatury w ta­
kich sztukach jak „Tomcio Paluch44, „Śnieży- 
czka14 i t. p. Pisane i wystawiane przeważni 
dla az ie ri, baśni te mają swe uprawnienie i w 
literaturze i w teatrze, bo pielęgnując tradycje 
rodzimycli podań ludowych i legend, przygoto­
wują młodociane umysły do odbierania wrażeń 
scenicznych, przy pomocy tematów tem dostęp 
niejszych, że zasuszanych w dziecięcych jeszcze 
latach z ust piastunek i matek. Sztuki p. Sar­
neckiego skalę wartości tego nowego sceniczne­
go rodzaju podnoszą o jeden stopień Wyżej. 
Wykwintne poczucie literackie i doskonała zna­
jomość teatru, dyktowały autorowi obowiązek 
stworzenia utworów, któreby obok scenicznej 
wmości i efektów teatralnych, na poklask dzie­
ci obliczonych, poci* dały także wartość litera­
cką. Pod tym względem „Cud dziewica44 wyżej 
stoi od „Szklannej góry14, lubo nie dorównywa 
jej pod względem scenicznego interesu.

I iterackie opracowanie znanych podań i le- 
geng o „Cud dziewicy44, spisywanych przez K. 
Wł. Wójcickiego i Dygasińskiego, nosi ślady 
wielkiej staranności. Autor wyzyskał nietylko 
szkielet samycn podań o „Cud dziewicy 4, ale 
wplótł w nie mnóstwo Innych klechd i anegdot, 
ujął to wszystko w całość jednolitej fabuły roz­
wiązywanej z pewna logiką sceniczną, ale bez 
dramatycznego napięcia. Wszystko to razem da­
ło krainę pozaświatową, pełna czarów i nad­
ziemskich zjawisk , stworzyło widowisko sceni­
czne duże t. z. ferie , w którem, na tle wspa­
rł iłej wystawy dekoracyjnej, kostyumowej i 
przy pomocy efektów zręcznej maszyneryi tea­
tralnej, daje autor szereg barwnych obrazów. 
Pierwiastku poetycznego w ttm wiele, pracy i 
roboty literackiej jeszcze więcej, ale może wła­
śnie wskutek nadmiaru tego dobrego, ogarnia 
słuchacza pewne znużenie. Można „Cud dziewi­
cy44 bez znużenia wysłuchać tylko do połowy — 
drugą połowę bez szkody dla ostatecznego wra­
żenia i sądu o sztuce można opuścić.

Niepodobna tu opowiedzieć treści baśni, rozbi­
tej na mnóstwo epizodów, rozgrywającej się w 
pułuwie ua ziem i, w połowie w podziemiach 
piekielnych. Wystarczy nadmienić, że zawiązek 
baśni zamknął autor w prologu. Podróżującą 
wraz z orszakiem dziewic królewnę Lilianę za­
trzymuje na stepie władca piekieł, Kościej, i 
każe jej w zamian za wskazanie drogi złożyć 
okup w postaci pocałunku. O córkę Liliany 
walczy potem królewicz Niespodzianek, oddany 
przez swego ojca w moc czarta — zwj ciężą 
przeszKody, przybywa do piekieł i po wykona­
niu trzech zwycięskich prób, uprowadza na 
świat córę piekielnego władcy.

Poza samą baśnią kryje się znana legenda 
o stworzeniu kobiety przez czarta, kryje się 
wicie pierwiastku dydaktycznego, a fantUfcyczny 
świat czarów, przybrany w szatę poezyi, wy­
stępuje w kolorach barwnych i nęcących oko 
różnorodnością. Do ujemnych stron sztuki zali­
czyć należy pewną jaskrawość i zbytnią dosa- 
dność pewnych scen, jak  sceny pocałunku Ko- 
ścieja na stepie, zbytnią rozwlekłość epizodów, 
riepotrzebne powtarzanie się w opowiadaniac: 
sren z odsłon poprzednich i zupełny niemal 
brak żywiołu komicznego, niezbędnego do pod­
trzymania wesołego nastroju akcyi W „Cuć 
dziewicy44 panuje od początku do końca tak po­
ważny, tragiczny mstrój, jest tyle nienatura 
nego w słowach i w grze patosu, że rozmija 
się on zasadniczo z zadaniem baśni, która win­
na przemawiać prostotą myśli i uczuć.

Podobnie jak w „Szklannej górze44, tak i w 
„Cud dziewicy44 główne pole do popisu mają 
maszynista i reuwizytor teat 'lny. akcya bo­
wiem toczy się przy p< m ocy zjawisk nadziem

skich, czarodziejstw piekielnych itp. efektów, 
obliczonych na wrażliwość dziecięcych umysłów, 

la gry artystów niema popisu, ani miejsca, 
ie mogę jednak nie zaznaczyć wielkiej staran­

ności i poszanowania słowa, z jakiem z zadania 
swego wywiązali się p. Z a w a d z k i w roli 
władcy piekieł Kościeja, p. P o m i a n ,  która z 

'ziwnym wdziękiem i prostotą odtworzyła 
ć Sowy Strachoty ip . K r y s i ń s k a ,  która 
sprytnym błazenkiem. Lilianą cud dziewi­

cą. pełną liryzmu i poezyi, była p. S i e m a s z- 
t o wa ,  bohaterskim, ckliwo sentymentalnym jej 
zdobywcą p. Ś l i w i e k i .  Cały prawie personal 
teatru przyjął udział w wykonaniu sztuki, ale 
wykonawcy nie znaleźli w pozostałych rolach 
pola do popisu, z wyjątkiem jeszcze p. Sie­
maszki, który usiłował zaprawić sztucznie hu­
morem mało komiczną rolę Okpiły.

,.Cud dziewica44 jest jako sztuka ludowa zbyt 
trudną i wykwintną dla pojęć ludzi niewykształ­
conych i dzieci, zbyt zaś naiwną i nużącą dla 
tej publiczności, która w teatrze szuka szlache­
tnej rozrywki i karmy dla umysłu, żądnego 
świeżych, logicznych wrażeń

Na pierwszem przedstawieniu teatr był peł­
ny, a autora dwukrotnie wśród oklasków wy wo­

l t :  Pr.

Dział ekonomiczny.
Kolej ze S tryja do Chodorowa. M inister kolei 

żelaznych G u t t e n b e r g  przeałoży ł wczoraj w 
Izbie poselskiej p ro jek t ustawy, upoważniając? i rząd 
do wybudowania na koszt państwa kolei żelaznej 
ze S t r y j a  p r z e z  Ż y  d a c z  ów d o  C h o d o r o -  
w a , k tóra ma łączyć się z linią Lwów-Czerniowce- 
Jassy. —  Koszta budowy nie mają przekracza
3 .158 .000  złr. Budowa tej linii drugiego stopnia 
ma rozpocząć się w r. 1897 i ma być skończoną 
w ciągu dwóch lat. W ydatki na p i r y c i e  kosztów 
budowy mają być pozyskane w drodze konsty tu ­
cyjnej, z wyjątkiem  500 .000  z łr., k tóre ma złożyć 
Galicya z funduszów krajowych.

W  motywach powiedziano: Ustawami z 26 g ru ­
dnia 1893 r. i 1 czerwca 1896 r. zabezpieczono 
budowę linii kolei żelaznej Halicz-Ostrów (Tarno­
pol) z odnogą do Brzeżan i Podnajpc, oraz linii 
Chodorów-Podwysokie. Tym  cposobem uczyniono 
dalszy krok, celem ukształtow ania galicyjskiej sieci 
kolejowej, tak  ważnej dla bezpieczeństwa państwa 
i rozwoju ekonomicznego Galicyi. P rojektow ane 
obecnie połączenie kolejowe ma w ielką doniosłość 
nietylko ze względów s tra teg iczn y ch p rzo d ew szy st-  
kiem podniesie się dobrobyt tej części kraju  mię­
dzy Stryjem a Chodoruwem , k tó ra  obfituje w by­
dło i dobi*e je st zaludnioną, gdyż kolej p ro jek to­
wana ułatw i zbyt produktów do^ większych miast, 
położonych nad kolejami oąsiedniemi.

ja k  już  wspomniano, koszta bodowy te j kolei 
jednotorowej wynoszą okrągłe 3 ,1 5 ^ 0 0 0 ^ ^ . ,  czyli
79.000 złr. za kilom etr. Kwotę w sumie 370 .000  
z łr. potrzebną na prace wstępne, k tóre wykonana 
będą w r. 1897, wstawiono już  w prelim inarz in­
westycyjny na rok 1897. O wypłacę sumy 500 .000  
złr. zo strony Galicyi rozpoczęto jn i  z W ydziałem 
krajowym rokowania, które nie skończyły się je ­
szcze. Ze względu na to nie iaczyniła admimati »- 
cyz państwu rozpoczęcia budowy wspomn.anej ko­
lei zalożneiu od zabezpieczenia kwestyonowanego 
dodatku ze strony Galicyi.

Do Sprawozdania z ostatniego posiedzenia kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego wkiadła się 
przez pomyłkę wiadomość, że subweneyi na 
podniesienie bodowli bydła w Nowotarszczyżnie 
udzieliło ministerstwo spraw wewnętrznych — 
w rzeczywistości jednak subweDCya ta .pochodzi 
z funduszów mmistersiwa rolnictwa.

Targ na nierogacizny w kraKOwekim Zakła­
dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
18 grudnia 1896.

Przypędzono 512 sztuk.
Nocowano: Prosięta od —•— do —■— za pa­

rę. Chude od — — do — Mięsne od —-30 
do —.35. Tuczne od —•'— do — •— za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 424 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Z powodu przypadających świąt w dniu 25 
i “26 grudnia następny targ odbedzie się w d. 
28 grudnia t. j. w poniedziałek.

Lwów, 19 grudnia. — Pszenica 7-58 do 7 S0. 
Żyto 5 90 do 6“20. Jęczmień browarny 64— 
do 6-75. Jęczmień pastewny 5*— do 5“25. 
Owies 5‘50 do 5-75. Rzepak 11-— do 124—. 
Groch 5“— do 94—. Wyka 4'25 do 4'75. Na­
sienie lniane —4— do —■—. Nasienie Konopne 

— do —4— . Bob —4— do —•— . Bobik 4'25 
do 4 75. Ureczka —•— do —•—. Koniczyna 
czerwona galic. 354— do 40'—. Szwedzka —■—
do —4— . Biała 30-— do 504—. Tym otka-------
do - - 4—. Anyż —•— do —4—. Knknrndza sta­
ra 5-— do 5-10. Knknradza nowa — — do 
—4— . Chmiel stary —•— do — 4—. Chmiel no­
wy na teraina — — do —4—. Spiryraet goto­
wy —4— do —■—. Spirytus na termin —•— 
do —4—. W aranty — •— do — •—.

Telegramy „Nowej Reformy4!
(Telegramy włtrene „N. Reformy44).

Wiedeń, 21 grudnia. Minister oświaty w jdal 
rozporządzenie, mocą którego f e r y e  ś w i ą t e ­
c z n e  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  t r w a ć  b ę ­
dą  z a m i a s t  do 2 s t y c z n i a ,  w y j ą t k o w o  
t e g o  r o k u  do 4 s t y c z n i a .  Z polecenia mi­
nisterstwa oświaty nauka w szkołach średnich 
w G a i i e y i  w s c h o d n i e j  zakończoną już zo­
stała 19 grudnia.

Petersburg, 21 grudnia. Obiega tutaj pogło­
ska, że rząd zamierza popierać k o l o n i z a c j  ę 
kraju, położonego nad wybrzeżem Kaukaskien 
morza Czarnego, celem wzmocnienia żywiołu 
rosyjskiego na Kaukazie wobec wzrastającej 
ludności armeńskiej. W tym celu osiedli rząd 
na Kaukazie kolonistów z półnoendj i środko­
wej Rosyi. W sobotę mieli się zebffcfif  w Tyfli- 
się wszyscy gubernatorowie okręgu kauKKJKie- 
go, celem obradowania nad tą kwestyą koldhi- 
zacjjna.
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Petersburg, 21 grudnia. Rosyjska ageacya te­
legraficzna donosi: Ministerstwo konmnikacyi za­
żądało od rady państwa kredytu 300.000 rubli 
na regulacyę Wisły i Sanu.

Sofia, 21 grudnia. Słyszeć się aają znów gło­
sy, źe kwestya e m i g r a n t ó w  b u ł g a r s k i c h  
załatwiona być ma tylko w ten sposób, że 
przyznaną im będzie emerytura, l e c z  n i e  b ę- 
d ą o n i  n a p o w r ó t  w c i e l e n i  do a r m i i  
b u ł g a r s k i e j .

Rzym 21 grudnia. Podczas rozmowy, jaką 
miał tutejszy korespondent dziennika Gazette de 
Lausanne z nowym nuncyuszem paryskim, msgr. 
Cl a r  i, przed jego odjazdem do Francyi, o- 
świadczył wspomniany prałat, że zamiary Leo­
na XIII są zupełnie zapoznane. Papież życzy 
sobie, aby uznano rząd istniejący. Republika 
istnieje we Francyi od 25 lat, a tym sposobem 
p.zeżyła przeciąg czasu, jakiego nie dosiągnęła 
żadna inna forma rządów we Francyi w tym 
wieku. Zamiast toczyć spory, powinni katolicy 
połączyć się na gruncie religijnym, celem pod­
niesienia republiki.

(Tblegramy biura Korupoadencyjnego).
Budapeszt, 21 grudnia. Według sprawozdania 

urzędowego poniosło śmierć, wskutek katastrofy 
w kopalni węgla w R e s c h i t z ,  26 górników, 
a 1 ó jest ciężko rannych. Ze 125 górników, 
którzy wjechali do szybu, ocalało 30. W szybie 
znajduje się jeszcze 54 górników. Prace, celem 
ich ratunku podjęte, postępują raźnie.

Budapeszt, 21 grudnia. I z b a  p o s e l s k a  
p r z y j ę ł a  a d r e s  w osnowie komisyi adre­
sowej.

Hamburg, 21 grudnia. Na wczorajszem zgro­
madzeniu robotników portowych, na którem sta­
wiło się 2.000 uczestniKów, postanowiono je ­
dnogłośnie solidarności z resztą robotników i 
nadal nie łamać i pracy dziś nie podejmować.

Paryż, 21 grudnia. Socyalistyczni deputowani 
wystosowali do rolników angielskich okólnik, 
wzywający ich, aby ze względu na dyskusyę, 
która odbędzie się wkrótce w Izbie nad przesi­
leniem rolniczem, nadesłali program, zawierają­
cy żądania rolników.

Londyn, 21 go grudnia. Daily News donosi 
z K a i r u ,  iż rozbójnicy egipscy dopuścili się 
znów ciężkich napadów. W prowincyi K e n e h 
napadli rozbójnicy na wieś, przyczem zabili ofi­
cera policyjnego i kilku policyantów; oprócz 
tego uprowadzili z sobą bydło.

Madryt, 21 grudnia. Prezydent ministrów Ca- 
n o v a s oświadczył, że rząd nie ma dotąd ża­
dnego powodu do zażaleń na Stany Zjednoczone, 
albowem sekretarz państwa O l n e y  sprawę 
prowadzi z prawdziwą roztropnością i umiarko 
waniem. Gdyby wniosek C a m e r o n a  został 
osiatecznie przyjęty, to jeszcze nie stanowiłoby 
to tak zwanego casus belli. Minister sądzi, że 
Hiszpanie wstrzymają się od wszelkiej demon-

stracyi. Przyszłe wypadki rozstrzygną, czy parla­
ment ma być zwołanym, czy nie.

Madryt, 21 grudnia. Prezydent ministrów Ca- 
n o v a s oświadczył, że nie będzie prowokował 
konfliktu ze Stanami Zjednoczonemi, w każdym 
jednak razie nie ścierpi zamachu na godność i 
niezależność Hiszpanii.

M adryt, 21 grudnia. Zapewniają tutaj, iż we- 
dtdg depeszy, otrzymanej od posła hiszpańskie 
go w Stanach Zjednoczonych, Olney miał o 
gvn®dczyć, iż Hiszpania do marca może być 

spokojną, albowiem Cleveland, mimo zachowania 
s\ą  kongresu, nie uzna niezawisłości Kuby.

Rzym, 21 grudnia. W Izbie odczytał prezy 
dent telegram króla, w którym tenże w wy 
mownycn słowach dziękuje członkom Izby za 
uchwalenie apanażu dla księcia Neapolu. (Okla­
ski). Izba przystępuje w dalszym ciągu do roz­
praw nad ustawą o prowizorycznem zastosowa­
niu przepisów, dotyczących emisyj bankowych.

Rzym, 21 grudnia. Agencya Stefaniego donosi 
z Zeila p«d datą dnia 18 bm.: Major Ne r a z -  
z i n i  p r z y b y ł  d z i s i a j  r a n o  w r a z  z 215 
w i ę ź n i a m i ,  a pojutrze wyruszy na pokładzie 
statku „Afrika“ do Mascawy. Stamtąd uda się 
n? pokładzie statku „Adriatico“ w dalszą po 
dróż do Neapolu. Angielski rezydent Ferris wy 
ruszył z Zeili cztery mile naprzeciw Nerazzi 
niego.

P etersb u rg , 21 grudnia. Rosyjska Agencya 
telegraficzna donosi, iż ze względu na ogromny 
popy; na naftę rosyjską w B u ł g a r y i ,  założo­
ne będą składy w B u r g a s  i W a r n i e .

Konstantynopol, 21 grudnia. Ambasador ro­
syjski N e 1 i d o w podniósł na onegdajszem po­
słuchaniu u sułtana konieczność poważnych re­
form i oświadczył w kwestyi a m n t s t y i ,  iż 
byłoby na czasie poczynić w niej kilka wyjąt­
ków. Sułtan przyrzekł, że w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  o g ł o s i  a m n e s t y ę ,  wyjmując z niej 
pospolitych zbrodniarzy.

Patryarchat armeński usiłuje wywalczyć ogól­
ną amnestyę. Obiega pogłoska, iż pasryarcha 
zamierza w przeciwnym razie podać się do dy- 
misyi.

Mówią także, że komitet młodoiurecki przy­
gotowuje nowy manifest do mocarstw, w którym 
żąda, aby projekty reform uwzględniały nietyl- 
ko chrześcijan, lecz także Muzułmanów, i aby 
zapiowadzały zniesioną obecnie konstytucyę.

Bukareszt, 21 grudnia. Wczoraj odbyła się 
uroczysta instalacya metropolity mogr. Gheor- 
ghiana. W odpowiedzi na przemowę metropo­
lity zaznaczył król, że ceremonia taka odbywa­
ła się zawsze nadzwyczaj uroczyście; dziś atoli 
uroczystość ma tern większe znaczenie, że u- 
dział w niej biorą nietylko synod, parlament i 
władza, lecz także wybitni w kraju mężowie, 
którzy wszelkich sił dokładają do podniesienia 
i skonsolidowania królestwa. Akt ten jest wy- 
raownem tego świadectwem, że wszyscy Rumu­
ni łączą się, ożywieni wspólną myślą wtedy, 
gdy chodzi o wielkie zadania narodowe i gdy

ojczyzna żąda {współudziału wszystkich synów 
swoich. Król patrzy z całą otuchą w przyszłość, 
pewny, że Rumunia, jednością silna, wszystkie 
przezwycięży trudności.

Belgrad, 21 grudnia. Osiedleni tu S t a r o -  
s e r b o w i e  i M a c e d o ń c z y c y  przybyli dziś 
w liczbie przeszło 4.000 na z g r o m a d z e n i e ,  
które uchwaliło przezaklamacyęrezolucyę z 6 pun­
któw złożoną. 1) Prosić sułtana, aby kościół serb­
ski uwolnił od fanaryotów przez przywrócenie pa- 
tryarchatu w Ipek. 2) Serbów w Macedonii na­
leży postawić ns. równi z innemi chrześcijań- 
skiemi plemionami w Turcyi. 3) Nieprawny 
wybór metropolity w Ueskueb należy u- 
mtważnić, a Serbów w Macedonii zachęcić do 
wytrwałości w stanowisku zajętem przeciw te­
mu wyborowi. 4) Należy patryarchatowi dać 
do poznania, że grzeszy, utrzymując greckiego 
metropolitę wobec większości serbskiej. 5) Rzą­
dowi serbskiemu, carowi Rosyi i władcy czar­
nogórskiemu wyraża zgromadzenie podziękowa­
nie za wstawienie się u sułtana i patryarchy. 
6) Wydać odezwę do państw Europy, aby zy­
skać ich poparcie.

Belgrad, 21 grudnia. W niektórych sferach 
tutejszych rozeszła się pogłoska, że powstanie 
nowy gabinet przejściowy, ze Stojanem B o- 
s k o v i c e m albo generałem M i s k o w i c e m  
na czele. Do gabinetu tego wejść mają członko­
wie wszystkich trzech stronnictw.

Belgrad, 21 grudnia. Z wiarogodnych źródeł 
zapewniają, że pogłoski o przesileniu ministe- 
ryalnem są bezpodsta wne, ponieważ interwencyi 
króla powiodło się przywrócić spokój w szere­
gach partyi rządowej.

Belgrad, 21 grudnia. Donoszą z Konstantyno­
pola, że skazani w swoim czasie na dożywotnie 
więzienie za udział w sprawie chorągwi w Ue­
skueb dwaj Serbowie, zostali przez sułtana uła­
skawieni.

Waszyngton, 21 grudnia. Sekretarz stanu o- 
świadczył w interwiewie, że rezolucya Camero­
na, choćby nawet przyjętą została przez obie 
Izby, nie miałaby prawodawczej wagi, lecz by­
łaby tylko wyrazem opinii kongresu. Prawo u 
znania tak zwanej r z e c z y p o s p o l i t e j  
k u b a ń s k i e j  niezawisłym państwem przysłu­
guje wyłącznie władzy wykonawczej. Dlatego 
przyjęcie rezolucyi nie wpłynęłoby wcale na 
stanowisko rządu woDec obu walczących stron 
na Kubie.

Oświadczeniu sekretarza stanu przypisują tu 
wielkie znaczenie. W razie przyjęcia rezolucyi 
wybuchnąć może konflikt między władzą pra­
wodawczą a wykonawczą.

Kursa telety, na giełdzie w ie d e ń s k i I berlińskiej

Wiedeń, dnia 19 grudnia 1896.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

ttura-w wa-
wb  tr.

z/f. | Ct
101 30
101 45
123 25
100 80
122 20

99 05
931 —
371 25
119 95

58 92‘/s
i : 77
9 53*/,

45 15
5 68

Cena naf
Żyto nt

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryaeka renta z ł o t a ................
4 % austryaeka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki zł sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Daaaty a u s try a c k le ......................

Wiedeń, 21 grudnia. Ruble 127-37. Cena naf 
ty —•—. Spirytus gotowy 15 70. Żyto m 
wiosnę 7’14. Pszenica na wiosnę 8 50 Owie 
na wiosnę 6-31.

Wiedeń, 21 grudnia. 4% oblig. poż. krąjow 
z 1.891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97*10; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*40 
4 % listy banku krajowego 100 50; 4 1/, $  listj 
banka kraj. 101*75; 5% obligi banku krajowe 
go 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40 
Akcye Karola Ludwika 217 45. Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287 75; Losy z 1854 na 250 złr 
143-50 losy z 1860 na 500 złr. 1 4 3 - - ;  losj 
z roku 1860 na 100 złr. 155*— ; losy z r. 186» 
za 100 złr. 188 50; akcye zakładu kred. dl» 
handlu i przemysłu 371-50; akcye galic. banki 
kip. na 200 złr. 389 — ; Linaerbank na 20 
złr. 245'— ; akcye austro-węg. banka as 6v( 
złr. 930.

Berlin, 21 grudnia. Godzina 2 minut 55 p> 
poł. Austryackie kredyty 233 — mik. Austrya 
cka złota renta 104 20 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 101 50 mrk. Węgierska złota renta 103 50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 50 mrk 
Austryackie banknoty 169 65 tara. Akcye kole 
lwowsko - rzarniowieckiej 16-3— mrk R o b i  
2:6*55 mik. 5% listy zastawne Królestwa Pot
sk ieg o  mrk. 4 i  listy Bkw Krf-lestwe Pol
kiego 66 60 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Dr. Lesław Borońeki.

Administracya „Nowej Reformy"
ma zaszczyt zawiadomić Szanuwnych Inserentów, 

że zaprowadza oddzielną rubrykę

drobnych ogłoszeń
za opłatą l ’/2 centa od wyrazu.

W rubryce tej umieszczać się będą wiado­
mości o kupnie, sprzedaży, wolnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do wynajęcia.

Dla poszukujących pracy cena zniżona do 1 
centa od wyrazu.

Rubryka „ N a d e s ł a n e n i e  pochodzi od fte- 
dskcyl, k tóra te t  żadne] odpowiedzialność! za 
alą ni i przyjnruje.

N A D E S Ł A N E .

Mitrović, 3 czerwca 1896. — Wielmożny Fr. 
Giacomelli w Wiedniu. Składam Panu podzię­
kowanie i poświadczam, że Pańską mączkę od­
żywczą dla dzieci dawałem memu dziecku i że 
odniosła ona jak najlepszy skutek, gdyż maleń­
stwo istotnie chowa się cudownie.

Zarazem zapewniam Pana, że tę mączkę bę­
dę zawsze miał na składzie i każdej matce naj­
goręcej ją  polecał.

Z szacunkiem
Stefan Czeisbergerj aptekarz.

0 wpływie wyciągu mięsnego Liebiga na or­
ganizm ludzki wyraził się niedawno dr. C. Leh­
mann w następujący sposób: „Są trzy powody, 
dla których pożywamy wyciąg mięsny: 1) W ra ­
zie lekkiego znużenia, jakie się objawia wsku­
tek głodu, lub po przebytej chorobie, kiedy 
chcemy się pokrzepić szybko, jakkolwiek tylko 
chwilowo. 2) Przed większemi ucztami, w celu 
przyspieszenia trawienia. 3) Jako przyprawy, w 
celu dodania potrawom smaku“. — Następnie 
wywodzi dr. Lehmann, na czem zasadza się 
dobroczynne działanie tego wyciągu i uznaje 
go za najlepszą przyprawę potraw mięsnycn i 
roślinnych. 2565

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w uiągu 3 do 4  miesięcy wyuczyć k a ż d e g o  
grumownie języka niemieckiego; udziela także 
konwersacyi niemieckiej.

Wiadomość w administracyi Nowej Reformy.

Praktyczne przepisy

Mtyaanie piąte
n o r e n t y n y  1 W a n d y

obejmuje :
Doskonale Strucle maślane, 2>arzo',ie, po­

stne, Bulki równające sią Babom. 
Placek przekładaniec, turzański, w y­

borny p lacek  orzechowy, Nu­
gat -i t. p.

Mazurki bakaliowe, kruche, makaroniko- 
ive, marcgpanowe, lincentort i t. p  

Tort prowancki, chlebowy,, hiszpański, 
n iezrów nany serowy i t. p.

Najrozmaitsze ciastka deserowe 
Wyborne przepisy na pierniki

R óżn e C ia sta  do kawy, 
herbaty, czekolady i t  p.

Cena 50 ot.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  c e n . ,  

wysyła franco Di ukarma iw odow a St. Mania­
ckiego i Sp., Lwów, Hotel Zoria. 2528 3 3

«• Sic-.-: a. 
■ £ s g v -  S .

jedyna niezawodna
t r u c i z n a

na szczery i myszy.
Działa trująco tylko na g ry iou ie , jak 

szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych, 
jak p ies , k o r, drób itp. nieszkodliw a.

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr., 
pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i j 
opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład i laboratoryum przełw. cham.
Jana Michnika

mag. farm., "W  B o o k u l .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/, kg. zir 7.50.
Składy we wszystkich większych aptekach I 

i drogueryach 2176 26 0*

Migazyn nowości Ola don 
S t .  B i r t u s a

Kraków, A-B, poszukuje

chłopca do praktyki.
M ortu ln

najpewniejszy środek na b  a r n k o n y ,  s z w u *  
b y  i p l u s k w y ,  oraz 273 25 0

K o ijo l a r l  n
nowo wynaleziony pewny środek do wytęj iania 
m o l i  i u n s z e k  niszczących meble i suknie, 
daszka po 20 i 35 ct Do nabicia tylko w pierw 
srym składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e *  

•r« «  K r a * a o w i e ,  ulica Stradom. 7

Koniaki .kuracyjne francuskie.

Handel „pod Akacyą“
W aleryana L eśniow skiego

w Krakowie, Rynek główny, Ł. 33, 
poleca na Ś w lęta:

Cukry, rodzenki, migdały, Cykatę, figi w wieńcach i sułtańskie, daktyle ma.okkońskie 
i aleksandryjskie , powidła i śliwki bośniackie, prunelki francuskie. orzechy amery - 
kańskie, tureckie, ..eapolitańskie i włoskie, oraz wszelkie towary korzenne. — Wina 
węgierskie, austriackie, francuskie, burgundzkie, reńskie, hiszpańskie, włoskie i szam­
pańskie — Rumy i Araki — Likiery holenderskie francuskie i krajowe — Koniak 
kuracyjny francuski — Wódki gdańskie , angielskie , krajowe i własne nalewki. — 
Porter angielski. — Piwo pilzneńskie. — Herbatę rosyjską w paczkach oryginalnych 
i chińską na kilogramy. — Caca > amsterdamskie i krajowe. — Czekoladę Sucharda 
i krajową w różnych gatunkach. — Cukierki czekoladowe angielskie i słodowe. 
Makaroniki i Biszkopty deserowe angielskie i krajowe — Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. — Kompoty włoskie, oraz wszelkie Bakalie. — Wędliny 
westfalskie i krajowe. — Pasztety strasburskie i domowe z dziczyzny. — Kawior astra­
chański i Śledzie pocztowe w każdej porze roku — Ryby w puszkach w oliwie ma­
rynowane i wędzone. — Sardynki francuskie Philipe & Canaud — Homary. -  - -Łosoś 
amerykański — Trufle, A ianasy, Szsaragi. Szamp.ony, Korniszony, Grosz..; i Fasolka 
zielona w puszkach. — Ogórki i Rydze. — Różne Konserwy, Sosy, Musztardy: : 'an  
cuską, angielską, kremską i krakowską, oraz wszelkie przyprawy do potraw. — Eks­
trak t Liebiega i Kemmerlcha — Bulion na kilogramy w najlepszym gatunku. — Sery 
wszelkiego rodzaju , krajowe i zagraniczne. — Oliwę meejską i prowancką. — Wino­

grona kuracyjne hiszpańskie. 2518 4 4
Piwo okocimskie i bawar na szklanki, oraz inne butelkowe. — Porter angielski.

Przy handlu obszerny lokal do śniadań, oraz dla większych zebrań.
Kasyno wojskowe w Stanisławowie

poszukuje zdolnego

r e s t a u r a t o r a
któryby ewentualnie objął lokalności natychmiast 

Warunki są następujące: Restaurator ma po­
siadać własne naczynia kuchenne i kompletne 
nakrycia stołowe ; za przydzielone mieszkanie o 
2 pokojach płaci rocznie 80 złr. Korkowego od 
wina dostaje 3 względnie 5 centów, ceny potraw 
odpowiednio do miejscowych ustanawia Wydział.

Zgłoszen.a nadsyłać należy do W y d z i a ł u  
K a s y n a  w o j s k o w e g o .  2562 3 3

Do egzaminu

z rachunkowości państwowej
przygotowują Panie i I anów rutynowani urzę­
dnicy. — Zgłoszenia: Dutkiewicz, Kraków ulica 

Pędzichów, L. 18, II piętro. 2506 4 4

Młyn parowy-
(walco-.y), jedyn,, w okolicy, niemający konku- 
rencyi, wraz z domem piętrowym i piekarnią 
cbleta jest zaraz d o  s p r z e d a n i a .  Hipoteka 
zupełnie czysta. — Zgłoszenia pod A . Z .  3 5 8 1  
pizyjmuje AJm. „N. Reformy11. 2581 1 5

99Chrześcbaóiki ikladM.
H A A D E L S K Ó B

, , p o c i  K . l l l ń a k l m (<

ANTONI MARKIEWICZ i S-ka
dawwniaj „Tow arzystw o Handlu skór“

Kraków, ulica Floryańska, L. 29,
poleca

Skóry dla PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawi- 
czników, Introligatorów, oraz na kwiaty.

Wielki wybór kopyt męskich, damskich I prawideł, Jakoteż
narzędzi szewskich.

Główny skład czernidła na obuwia „Sokół11, w pudełkach po 2, 3, 4 5 i 10 et. Krem na skóry 
naturalne, h o m ara  i pasta połyskująca nc obuwii żółie i brunatne. Krem poły kujący na lakierki, 
oraz lakier na skóry. Krem na cień1 ie obuwie z koźlej skóry. Bardzo skuteczna maść na kopyta 

końskie, jakoteż smarowidło do rzemieni.
Przybory do obaw ia, ja k i gunia, p ł .t i  o, flanela , sznurow adła niciane  
i skórzane, jedw ab, n ici, przędza, uszka itd . w najw iększym  wyborze.

Ola Kółek rolniczych odpowiedni rabat. nos ie i6
Zlecania z prowincyi uskutecznia sią odwrotnie.

R. DITIKAR
Kraków, Rynek główny* 13,

T e l e f o n  2 4 4 ,

poleca:

Lampy, nuaki, kandelabry i lichtarze
wszelkiego rodzaju.

Ogromny wybór bardzo gustownycn

stolików i etażerek
lak metalowych, jako też majolikowych.

Własne wymby majolilowe i metalowe
stosowne na podarunki 

1 9 * po bardzo przystępnych cenach,

Abonament na naftę niewybuchową
| i rozwóz tejże przyjm uje jak  zawsze skład lamp 

w Rynku gł., Ł. 13. 2283 4 i 56

■Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał

S. W. NIE M O J O W SKI
u a  w y r ó b  li,01 53 u

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach

B ardzo uńelka ilość 
osób polepszyła swoje zdrou-ie 

i  takowe u trzym uje przez u iyu a n ie

rHGULEK PRZECZYSZCZA JACYCI*
D- CAUVIN’A

Środek popu larny  od dłuższego czasu, ekono- 
, m iczny, ła tw y  do użycia. Czyszcząc krew , daje się 
zastusow ać p raw ie  we w szystk ich  chorobach  cliro- 

| nicznych jahoto  : liszaje, reuiwatyzmy, przestarzałe 
i katary , dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerw ów , brak  apetytu , w 
1 w szelkich zapaleniach, m dłościach, anem ii, złem 
S traw ien iu  i pow olnem  funkeyonow aniu żołądka^ 1

P I G U Ł K I  C A  U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach iu-idla,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Sainł-D enis, 147

125 46 0

„Hotel Imperial*
Lwótr, ulica Trzeciego Maja, L 3.

M.tm zaszczyt zawiadomić P . T. Publiczność, 
że po rozwiązaniu spółKi, tak gmach, jak i sam 
notei objąłem na wyłączną własność. W dobrze 
zrozumianym interesie usunąłem wszelaie dotych­
czasowe braki i niedogodności, a pod kierowni­
ctwem arehitekty Wgo Dolińskiego cały budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem zmie­
niłem nie do poznania.

Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odno­
wiono, wy tapetowano ; nowego umeblowania, po­
ścieli itp. dostarczono oci pierwszych firm.

Nie szczędziłem wkładów, gazie tego czystość, 
wygoda i wzorowy porządek wymagt., tak że 
hotel ten dziś pod każdym względem został pod­
niesiony do godności pierwszorzędnych hoteli 
europejskich.
. Hotel n a  do dyspozyeyi P. T. Publiczności 
80 pokoi w cenie od 60 ct. wyżej, remizę , po­
wozy — według wszelkich wymogów urżądzone 
łazienki i dobrą służbę — dobrze zaopatrzoną 
piwnicę.

i t e s t a u r a c y ę  i k a w i a r n i ę  h o t e l o ­
w ą  objął p. Antoni C ieślik, który przez kuna 
lat był kuchmistrzem w kasynie mieszezańskiem, 
a dwadzieścia kiika lat restauratorem w hotelu 
Georgea,

Licząc na względy P. T Publiczności zesta­
wiono ceny jak najumiarkowańsze, a pomimo 
ogromnych wkładów i adaptacyi nigdzie takowych 
nic podwyższono.

Wobec tego mam nadzńję, że hotel ten stanie 
się dla P . T. Przejezdnych najmilszym przystan­
kiem i miejscem wypoczynku we Lwowie.
2560 2 10 Z w/sokiem poważaniem

W. 21 olecki.

ZxioW nadriZedł

do magazynu

l i iM i
plac WW. Świętych, L. I,

r ó g  u l i  o  y  G - r o d z k i e j ,

na sezon zimowy wielki 
transport 2526 8 o

ubiorów męsKiu i ImmU
z wiedeńskiej m asy konkursowej 
i sprzedaje takowe o 3 5 °/0 niżej 

cen fabrycznych.
Ubranka dziecinne kortowe od złr. 2 5 0 ,  

Paltoty zimowe od 12 zlr.

MASSAGK.
Dr. Michał Kanfinann
(latem w Maryenbadzie) leczy, jak daw niej: cho­
roby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  i n e r w ó w  (nerwo­
bóle, tnreze, porażenie, hysteryęj, jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia ( H a s s a .  

g e ) ,  według metody Mezgera. 
Przyjmuje o d  g o d z i n y  5  d o  4  p o  p o ­

ł u d n i u  w domu przy a l i o y  F l o r i a ń ­
s k i e j ,  p o d  I . .  4 7 .  2076 45

NAJWIĘKSZY WYB0R P O D  A . R K Ó  W  n e t  G  W  I A Z D K H j
130 zniżonych, cenach poleca

Magazyn Rudolfa Merliczki« Kraków, Plac Maryacki Ł. 1.



Kraków, 22 Grudnia 1896. N O W A  R E F O R M A . Nr 294, 5

Aakladem księgarni
pod firma 2516 4 6

P. STARZYK
(prz/dtem J. Milikowski) 

w e Lw ow ie , Rynek , 14,
wyszedł

H u m o r y s t a
ilustrowany kalendarz hum orysty­

czny na rok 1897,
zawierający działy : informacyjny, humorystycz­

ny i literacki, zastosowany do potrzeb 
stańczyków, demokratów, radykałów,socyalistów, 
ludowców i wogóle wszelkich Kategoryj polityków.

Cena kalendarza 50  ct., 
z przesyłką pocztową 6 0  centów.

Dla odsprzedających odpowiedni rabat. 
Zamówienia przyjmuje powyższs księgarnia.

N a G w iazdkę"!
Ozdobne, nader gustowne ka­
setki pluszowe na biżuterye, 
rękaw iczki, fotografie, chu­
steczki, krawaty itd., kała­
marze oprawne w plusz i 
skórę , kalendarze z zegar­
kami i t. d. polecają po bardzo 

niskich cenach 2544 4 5

B r .  B l l e w s c y
w  K r a k ó w  i e  

obok kościoła N. P. Maryi.

Lekcye języka angielsk. i włoskiego.
Warunki przystępne. 2558 2 5 

Wiadomość w Głównej Agencyi J. Hopcasa i A. 
Salomonowej, Kraków, Plac Maryaeki, L 2.

Ziółka piersiowe
D ra W . Seeburgera ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów, po 50 ent. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, chinowo-żelaz. i t d , flaszka po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
Dentr 11d , antyseptyczny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny skład materyałów 

aptecznych pod złotym Słoniem
73. H ELLERA

Kraków, ulica Grodzka. 23bii7 0

| Co to jest fe ra k s o lin ? |
) Feraksolin jest to środek do wywabiania j 
(plam wielce skuteczny, jakiego dotąd świat } 
ijeszcze nie widział. Nietylko plamy od wina, 
"kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy od 

! smarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą 
szybkością i to nawet z materyj najdelikatniej 

Cena 20 i 35 ceni. 813 39 4( 
Dostać można w każdym handlu gaianteryj 

| nya., składzie perfum, drogueryi i aptece,

Największy skład m a s z y n  d ,  L z y c l n  
S I N G E K A  ozółbnkowJun I pierścieniowych

i  rowerów 2059 5i 0

JOZEFA IWANICKIEGO następcy

®* di
■5 ^3* cą

T3 §£ 3

%o^ BU%  w
ni jodzb zzuzi ltnaraitimi O

Aprobowane przez pianmim - r a i
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane! 
przez Formularz offl-l 
clalny (rancuzkl, eank- 

I n a  ctonowane przez radą ust
Medyczną w Petersburgu. !

1 Posiadające równocześnie własności Jodu 
i i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we ] 
j wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 1

łuje zarodek skrofuliczny ipuchliny , ratka-1 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze-| 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie (

*  bezskutecznem j w  Chlorozie (bladaczce), 
wLeucorrho , białych upławach), w Ame- V  
A  norrhóe Izatrzymanie zupełne lub częścio- 9  
we regularności), w  Suchotach, w Syfilis 

-w  organicznej etc. Ostatecznie podają one J  
O  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
0  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^

S wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
ałabyah lub osłabionych. _

N.B. — Jod merrestego lub zepsutego V  B żelaza, jeat lekarstwem niepewnem, roz- B 
2  drzainiającem. Jako dowód czystości i 0  
2  autentyczności prawdziwych P igu łek  0  

9  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na w  B arebrze i podpis nasz ni- B niniejszy położony u spo-
0  du zielonej etykiet’* # ,-----------------/>T B

M Aptekarz w Paryżu r .  bonapaste, 40 2
0  —  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W « .- V

• • • • • • • • • •
127 44 0

P o k o je  g o ścin n e .

JM  a Ś w i ę t a !
Wino toskańskie

białe, czyste, smaczne, garniec 
1 złr. 80 ct.

W in o  w ę g ie rs k ie
garniec po 2 złr. 20 ct., 2 złr 
60 ct., 3 złr. 60 ct. i wyżej.

Wino w butelkach
po 40, 50, 60, 80 ct.. 1 złr. i 
3503 w y że j, tudzież 9 10

wszelkie towary korzennej 
kolonialne i delikatesy

poleca najtaniej

EDMUND KLIMEK!!
Kraków, linia A -B .

Kawior i rozmaite marynaty.

Krople żołądkowe
aptekarza O. BRADEGO

(Maryacelsltle ltrople żołądkowe)
wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn“

C . B r a d e g o  w  W ie d n iu , I . ,  F le is c h in a r k t  1,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem11 w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzająeem 1 wzma- 
cniajaeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

H R O P L U  Ż O Ł Ą D K O W E
a p te k a rz a  O. Bradego 

( M a r y a c e ls k ie  k ro p le  ż o łą d k o w e )
są zapakowane w czerwonych pad^kaih  karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz. Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis £>
ftlz-ło rln ib-i co mwłuna

7 0  e t.
Składniki są podane.

Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki
Marka ochronna.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C . B rady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C . B rady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w Krakowie: 1’. Gralewski, apt., H Heller, apt., K. Jahr apt., G. 

Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., A. Reifer , apt,, Rosenberg, apt., F. Sobierajski, apt., 
Józef Śleezkowski , apt., Konstanty W iszniewski, apt., Karol Jabr, droguerya , firma Reim 
i Friedrich; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrza­
nowie : Sporysz, a p t ; w Dobczycach : J. Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu : A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy Sokalski, apt ; w Limanowy : H. A. Zubrzycki, a p t ; 
w Lipniku : Aug. Fu, h s , apt.; w Milówce : Reisner, a p t ; w Myślenicach : Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apb, w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy: C. Czernicki ap t; w Wieliczce: Bruno Miczyński, ap t; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu: L Graff, ap t, J. Herdliezka, apt. 2310 7 0

Najlepsze 1
F. G-iacomell’ego

merwsza iu liit t  ąm  odżywcza dla dzieci
Do nabycia u

M O beri and era, apt., w D olin ie , oraz w aptekach i drogue- 
ryach w,; Lwowie. — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów.

Stefansplati 8*
w  x S A A - J . C Ł L Ł  .  Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 1451 *5 52

C hcąc w y ru g o w a ć  zupe łn ie  lichy t o ­
w a r  powrożniczy, za lichą cenę n a b y ­
w any  po  ich sk lepach

Towarzystwo powroźnicze
w  R a d y m n ie

b ędz ie  o d tą d  w yrab iać ,  o p rócz  d o tych ­
czasow ych  postronków z czesanego  
p rzędz iw a ,  2035 4 4

Postronki
z tak zwanego przędziwa k lu ­
bowego ,  nieco  gorsze  od tam tych ,  
ale p o  nadzw ycza j niskiej cenie.
1 sztuka 3  metry dlnga 13 ct. 
1 ,, 1.6 ni. „ 8 ct.

Uyrakcya :
Michał Gruszka. Ks. Leon Pastor.

Wina węgierskie
Hegyalaj8kie stołowi . . 6 butelek złr. 2 .—

pańskie . . 6 „ „ 2 5 0
Zieleniak starszy . . .  6 „ „ 3 .--
Samorodne starsze z winnic 

magnackich . . . .  6 „ „ 3.20
Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 „ „ 4 .—
Korona Tokajstt wytrawne

lub s ło d k ie .......................... 6 „ „ 4.50
Szegzarder czerwone . . 6 „ „ 2 .—
O f n e r .....................................6 „ „ 2.50
Korona Erlauerska , . . 6 „ „ 3.—
I f l "  W ielki wybór wszelkich " W  

p F * win węgierskich.
Za naturalność moich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem. 24i 4 9 0

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 41, w domu mistrza Matejki.

Ważne dla pp. kapitalistów!
D w ie, duże. piętrow e kam ienice,

położone w Rynku, łącznie 22 ubifcaeyj, na pię­
trze, 10 na parter/e, w tern 3 sklepy, oraz plac  
budow lany, 200 m., przy głównej ulicy w 
miejscu centralnem przemysłu naftowego, w Kro­
śnie, pod bardzo dogodnemi warunkami, bo bez 
gotówki , li tylko za przejęciem łatwo spłacał 
nyeh ciężarów, z powodu działu majątkowego 
do sprzedania. W rzeczonych kamienicach mie 
ści się od wielu lat c. k Starostwo i c. k. Sąd 

powiatowy. — Cena kupna 50.000 ztr.
Zgłoszenia do F. P i k a ,  aptekarza  

w K rośn ie . 249* 5 5

i

Osoba młoda z szybkiem i pięknem 
pismem, mogąca się wy­

kazać kiikoletniem świadectwem poszukuje miej­
sca basy erki. Wyłącza się atoli kawiarnie, 
cukiernie, restauracye ii i. Na żądanie odpowie­
dnia kaucya. Zgłoszenia: G. W. Nr. 2492 poste 
i\ stan te Kraków. 2493 6 e

H K T . A T ł  F U T  E R .

K. MOOE
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Sktad Futer
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotowycn i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperaeye, które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

SKŁAD FUTER.

Na pociechę i  pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwości żołądkow e!

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwaraneyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. Jedynie  

prawdziwe m a

aptekarz JAzef Sonneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bóJu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem obroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z ł r .  5 0  e n t . ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub pc otrzymaniu powyższej kwoty 

Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
są . Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zuflegmienie, osad na języ ku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu, to znów 

Znak ochronny. uczucie wilczego g łodu , nudności lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy sic jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie ciała, kwasy w żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójąee, Bjgce bóle i kłoeie w trzewiach, za
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, eząsto ni stąd ni zowąd powstający
boi głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

Kapsułki san talo we
leczą w 8  dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkoiy w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  złr. wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają niezm ierny skutek. Tak kapsułek granatowych jak i santalowych prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa S c h n eid e ra ,  aptekarza w R esiczy  
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn). 2058 11 52

Drobne ogłoszenia.
ZU aulca.

O d 1 stycznia 1897 r um ieszczenie d la  
uczniów pod pr.ystępnemi warunkami.

M. Stebllk .
Kraków, Rynek, L. 7, II piętro. 2448 4 4

Poszukujący pracy.
8 z k r- rea ' nei klasy VI. poszukuje 

U b d t J I I  lekeyj. Przygotowuje do egzi minów 
uezniów prywatnie się uczących. Poleca się szcze­
gólnie do matematyki, geometryi wykreślnej, ry­
sunków odręcznych. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Administracya . N. Reform y pod znakiem 
M. H. 1897. 2580 1

C y t / p i p  białe ręczne i wszelkie reparacye 
O a j l / I C  oraz cerowania przyjmuje Fr. Igne- 
szewska, Kraków, Rynek 6 (Szara kamienica/, I. p 

Kupno i sprzedaż 
Ifa rflta  * w ózek na jednego , konie do 
l \ d l  O I d  sprzedania. Ul. Warszawska, L. 4.

! G rzyby jad aln e!
- (Borowiki)

starannie suszone, znane ze swej do­
broci, wysyłam, jak lat poprzednich 
1 klg po złr. 1 50 za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości. Wysyłka 5 klg 
opłatnie. Przy większym odbiorze opust 

Anssergeflld (Bohmerwald).
2487 5 5 Ignacy Roth.

Dwie lodownie
i nad niemi duży pokój o dwóch oknach, 
oraz dwa. składy zaraz do wynajęcia przy 

ulicy św. Jana, L. 9, w oficynie.

Ceglarskie m a s z y n y  

i urządzenia,

m a s z y n y  p a r o w e
o dokładnem  sterow aniu  z kondensacyą lub  bez o sile do 500 koni,

transmisye
buduje jako specyalność 2367 5 6

Opawska fabryka maszyn i odlewarnia żelaza
Troppauer Mascb. nenfabrik und Eisengiesserei 

Opawa Ed.. Tatzel Śląslt.
Prospekty za darmo.

bardzo wyborne śpiewaki i słowiki, 
premiowane jako znakomite śpiewaki, 
także samiczki przy świetle śpiewające, 
sprzedaje po cenach niskich w hotelu  
Polskim, ul. Floryańska,

Franciszek Asche.
Proszę o liczne odwiedziny. Kupuję 

szlacketne gołębie. 2556 4 5

Mały przemysł
można zaprowadzić w każdym domu 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzeby. Do­
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów ) przyjmuje E g g a r t  A  C o . ,  
M e d y o l a a  (Włochy) 1824 18 20

z dobrej rodziny, Im 28 ma- 
ją^-a, chlubnie polecona przez 

poważne domy, praktyczna w wychowywaniu 
dziec i, znająca się doskanale ua zarządzie do­
mem, kuchni, szyciu, bardzo gospodarna, poszu­
kuje miejsca z<raz jako bona lub zarządczyni 
domu u inteligentnej rodziny — za skromnem 
wynagrodzeniem, przywiązując większą wagę do 
obejścia. — O ł skawe zgłoszenia prosi pod 
adresem : Zofia, 28 poste restante Sanok.

C P S a m a ró # !  utalentowany uczeń Ili klasy gi- 
H H J 1  U M  mnazyalnej, prosi litościwych 
serc o przyjście mu z pomocą , aby mógł sobie 
kupie płaszcz mundu-owy. — Łaskawe datki pod 
A. Z . przyjmuje Admin. „N. Reformy11.

Weteran męczennik i więzień 
polityczny z r. 184H 

starzec, mający przeszło 80 lat, osłabiony baidzo 
na siłach, nie megacy zapracować na siebie 
żonę, słabowity, udaje się do Szanownej i Ł a­
skawej Publiezn .ści z prośbą o wsparcie. Łaska­
we datki przyjmuje Adm. „N. Reformy“ pod 
W . L . Z ., lub wskaże adres 25 .3  2 5

C. Ac. augtryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia 1-go października 1896  roku (według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5.05 rano pociąg mięsz. z Podgórza Płaszewa i do Oświęcimia, ma tam połączenie do 
5.11 „ „ „ „ przystanku/ Wiednia i Wrocławia.

}do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suehy.

631 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakuwa 
6.38 „ i „ „ z Podgórza Pł.

8.50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9-00 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8.54 „ „ „ z Zwierzyńca
9.05 przed poł. poe. osob. z Podgórza Pł. 
9.11 n „ .  „ „ przystanku

1100 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
H-15 u n n n „ z Podgórza Pł.

do Lw ow a, ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

t do K asiatyn a  przez Suchą, N. Sąez, N. Za- 
I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
( i Bielska, w Suehy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

I do Podw ołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Oi łowr. i Koszyc, w Rzeszowh do 

l Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
f w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł.

2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Wieliczki.}
) d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 
t Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a we Lwowie 
|  do Podwołoczysk i Suczawy.

2.48 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.R
z Zwierzyńca .  _ .  . . ,
z PodgoAa Pł. ! do Ośw ięcim ia.

przystanku J

3 03 
3.10 
3.16

6.35 wieczór poc. isob Nr. 17 z Krakowa 
6.45 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł. I

do Rzeszow a, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Biei/anowie ud Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6.50 wieczór poe. osob Nr. 1020 z Podgórza P IJ  do Suchy; ma połączenie w Podgórzu PI 
6.56 „ _ „ „ z Podgórza przyst./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.

z Krakowa (p. Zw.R7.15 wieczór pociąg mięsz.
u n

7.4u „ „ osob.
7.46 .

z Zwierzyńca I do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za
z Podgórza Pł. |  górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
„ „ przystanku J

7.45 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 1 do W ie lic z k i . ma połączenie w Bierzano-
7.58 „ „ „ „ z  Podgón i Pł. /  wie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9.23 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa \  d ® Podw ołoczyzk I Suczawy przez
915 .  „ .  „ „ z Podgórz, Pł. J Lwów, zm prfączem e w Rzeszowie do Ja-

do Podw ołoczysk, ma poł [czenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 
do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza)
, ma połączei______ ____

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.
4.38 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł.\  z Podw ołeczysk , ma połączenia w Przemy-
4.53 „ „ n „ Krakowa / ślu oa N. Zagor

Płasz. [ z B uczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N.

Krakowa /
604 rano poc. osobowy do Podgórza przyst.
6.11
6'22 „ „ mięszany ,  Zwierzym _ i Sąez, Suchą.
6‘36 „ „ „ ,  Krakowa (p. Zw.)J
6'52 rano pociąg pusp. Nr. 2 do Podgórza P ł.l z Podw ołoczysk i Suczawy prze*
7-00 „ ,  „ ,  „ Krakowa /  Lwów.

8.30 r .no pociąg osob. 1019 do Podgórza 
8.37 .

przy. t 
Płasz. I

|  Z S u ch y ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
( dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 do Kra-

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
855 „ „ „ „ Krakowa " }

kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa.

z R zeszow a, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suehy i Wadowic.

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10-40 „ „ „ „ „ „ >ł*sz.
10 51 „ „ „ „ Zwierzyńca
1105 „ „ „ Krakowa (p Zw.),
10.59 rano puc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.\ z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie

>z Oświęcimia.

1115 Krakuwa

2-24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2.53 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

4'12 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst. 
418 „ Pło=z.
4-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ Krakowa (p. Zw )

) do Lwów i 
ze Lwowa, ma połąozenie we Lwowie z Pod 

wołoczysk, Suczawy, w y j o i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze L w ow a, ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosf: w u  od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej

z H u sla iyu a  przez Stryj N. Zagórz, N. Sąez, 
Suchą; ma połączenie; w Suchy Jo Zwardonia 
i Żywca

6-27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł 
6-45 „ - „ „ Krakowa )
7 16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ f, „ „ Krakowa

z W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

z P odw ołoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przysU B 0 6 v l ą c t m l t l  ma w Skawinie połączenie
Q.nft ” " » *» > *( ód Śałwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod

* n B n I ^ńr7Ji Pł1 Hn Twnwa9 22 „ Krakowa (p.Zw.)J gorzu FŁ do Lwowa.
z P odw ołoczysk, ma połączenia : w Prze­

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł.( rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
9.38 „ „ n n n n Krakowa f ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od

Rozwadowa i Nadl rzezią, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłów, i N. Zagorza

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabyci" po cenie 10 cnŁ, a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krrkowie w biurze spedycyjnem Bujańskirgo, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

najczystszy destylat
smak zbliżony do Cognacu.

Wyśmienita wódka niesłodka.
Flaszka 1 złr. 25 cni. 2568 1 0

w Magazynie Juliusza Grosseyo
w Krakowie, Rynek, 28

IM

o>

Ochroną przed zimnem i wilgocią
są jedynie i wyłącznie moje słynne w świeeie

Oficerskie d e rk i  na k o n ie .
Derki te uznają ekonomi, chouowey koni rząd­

cy dóbr za ciepłe, trwałe, nie niszczące się, a 
więc oezsprzeeznie za najlep: :e derki na  
kon ie. Są one bardzo wielkie, z wyraźnemi 
szlakami i bordam i; mogą być użyte także jako 
ciepłe derki na łóżko i kosztują: rodzaj A złr. 
1*60, rodzaj B złr. 3 . Żółte  derki fia­
kierskie z 6 rozmaitemi szlakami i bordami, 
dostatecznie długie 1 szerokie, 2 metry długie, 
P/s metra szerokie, bardzo dobre złr. 3*50. 
Wysyłka z poręczeniem za zaliczką. Za ucbtOaO- 
wne zwriea się pieniądze. 2563 1 10

Wyłączne miejsce zamuwień :

K. Rim dbakin, W iedeń
I I .,  Taborstrasse 85 .

E M  orzechowy
do farbowania siwytli włosów
wynalazku Ju lian a  Józefow icza,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbowai po­
siwiałe włosy na kolor czarny, bru­

natny, szatyn i blond  
W Krakowie u firm : W Fenz, Reim i 

Friedrich, J. HanaL i T. Wyskida.
Cena flakonu 1 złr . 50  ct., flakoni­

ki próbne 60 ct. 2041 13 14
Główny sk ład : 

w WarszaAje, Nowo Senatorska, L. 2.

Aptekarza J a h r a

Katao żołędziowe
złożone z czystego odtłuszczonego ka­
kao, z mieszaniny kawy żołędziowej i 
z mleka kondensowanego, jest dla swe­
go przyjemnego smaku, swoich własno­
ści posilających najlepszym środ­
kiem  odżywczym dla dzieci, o- 
zdrowieńców i osób nerwowych 
którym używanie kawy lub herbaty jest 
wzbronionem, szczególnie przy ogólnych 
osłabieniach, biegunce i przebiegu nie­

żytu przewodu pokarmowego.
Wyrób i główny skład w aptece „pod 

złotym orłem11 K a r o l a  J a h r a  w 
Krakowie, ul. Krakowska.

Proszę wyrażn;e żądać apt. Jahra 
Kakao żołędziowe.

Zamówienia uskutecznia się odwro­
tną pocztą. 2450 9 15

SŁta,d płócien

J. BUCHNER
Kraków, Stradom, L„ 23,

(dom własny), z390 18 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bław atnych, oraz czarnych i koloro­

wych aksamitów lyonskich.
W ielki wybór kaszmirów, 

chustek i' dywanów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, pw cenach  
fa b ry c z n y c h .

d u l f t Ł t  U  l  L O U  n i k  < j>

Dochód!
Przyzwoite, wymowne osoby mo­

gą, przez sprzedaż prawnie dozwo­
lonych losów na miesięczno sptaty 
zarouió dziennie 2402 10
5 do IO koron. 

Zgłoszenia: 0. R. Berno (Morawy).



6 Nr. 294. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 22 Grudnia 1896.

Galicyjskie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie
n u  L W O W I E

zawiadamia ainiejszem strony interesowane, iż
w y ł ą c z n e  p s t w o  K r * a , l s .

powierzyło

Bankowi Galicyjskiemu dla Handlu i Przemyślu w Krakowie, Rynek, L. 25,0 która to instytucya wypłacać będzie na nasz rachunek zapadłe kupony i wylosowane Listy zastawne, 0 jakoteż odsetki od w f n k u l o w f l l i y c ł l  Listów zastawnych.
W powołaniu się na powyższe ogłoszenie donosimy, iż wszelkie wypłaty na rachunek CpralicyJfikiC-

g o  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o  w e  L w o w i e  uskutecznia nasz 
K A N T O R  W Y M I A N Y

znajdujący się n a  p a r t e r z e .  Rynek, L. 25, który załatwia również wszelkie transakcye, wchodzące 
w zakres działalności kantoru wymiany.

Bank Galicyjski dla Handln i Przemysłu.

t
Za (.pokój dusz ś. p.

P io tra  (fl863) i K ozyny 1833)

Abłamowiczów
odpraw ioneai zostanie nabożeństwo żało­
bne w śiudę dnia 23 grudnia 1896 r. o 
goj* 10 rano w kościele 00. Kapucynów

Konkurs.
Z  dniem I s ty c zn ia  18 9 7 opru 

żnioną będzie w Radom yślu nad 
Suitom p o s a d a  l e k a r z a  m i e j -  
n k ie g o ^  z płacą roczną 250 złr. 
i dodatkami gminnemi.

PP- lekarze i  odbytą praktyką 
mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia przyjm uje i wyjaśnień 
udziela
26 7 2  i  3 B u rm is trz

W. Krajewski.

Młody człowiek
mówiący biegle po polaku, niemiecku i nieco 
po f .ineusKU posiadający egzamin z rachunko­
wości państwowej i ogolnej, tudzież znający sie 
na budow .cb biegły t rysunkich technicznych, 
obznajomiony gruntownie w wiertnictwie (na tem 
polu pracował przez «za dłuższy), poszukuje po­
mady: ekspedytora, buchaltera, kuiospondenta itd.

Bliższa wiadomość listownie pod B .  B .  1 8 » 7  
poste restante k ra k ó w . Na zadanie może 
posłać kopie świadectw. 2575 1 3

Niniejszem rozpisuje Kierow ni 
ctw o  c. k. Zaw odo w e j s zk o ły  ślu­
sarskiej w  Ś w iątn ikach  konkurs 
na posadę w e r k m i s t r z a . któ­
rego obowiązkiem będzie udzielać 
młodzieży szkolnej nankt praktycz 
negu ślusarstw a i wykonywać ro ­
boty potrzebne dla zakładu

Do tej posady, która polega na 
stosunku kontrak tow ym , przyw ią­
zana jest p łaca w rocznej kwocie 
800 złr.

P ierw szeństw o otrzym a ten, kto 
się wykaże, że przez dłuższy czas 
pracow ał w kuźni.

K andydaci mają należycie udo­
kum entowane podania, wystosow a­
ne d© Wysokiego c. k. M inisterstwa 
Wyznań i Oświaty, wnieść za po­
średnictw em  podpisanego K iero­
w nictw a najpóźniej do I styc zn ia  
189 7 ro ku.

Do podania należy dołączyć: i)  
metrykę chrztu lub u rodzen ia , 2) 
świadectwo z odbytych nauk szkol­
nych 6 )  świadectwo wyzwolin, 4) 
świadectwo odbytej dotychczas p ra­
ktyki. 2571 1 3

K ie r o w n ic t w o k .  Z a w J iw e j szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach,

dnia 17 grudnia 1896.

Magazyn „Au Bon
Filipa Eile w Krakowie

I
• •przeniesiony

do Rynku głównego, L. 14,
poleca opróez

towarów galanteryjnych i biżuteryi
nowo zaprowadzony dział

artykułów męskich
jako to:

koszul, kołnierzy, mankietów, oraz pledów, 
haweloków, płaszczy i rękawiczek

oryginalno angielskich. 3S„ I3

Wszelkie przybory do polowania i podróży.

• •

ANTONI SCHULZ
w B rakow i* , K l i m k a ,  L. 1 8 ,

poleca swe d o b r e  i n a t o r f t l u e

Oedenburskie Wina
białe po fiO*, 66, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

■W w  Im rak ach  i n a c s n l e  t a n i e ) .  M  
2404 12 2

Wyżymaczki do kręcenia bielizny,
M a szy n j do p ra n ia ,

Magle domowe
sp rz e d a je  po n a jta ń sz y c h  ce n ac h  fab rycznych

fabryka maszyn S. GESANG w Berlinie. ml,i 
Filia w Krakowie, nllca Grodzka, L. 39 ,1 p.
T a k ie  sp rz ę ty  d o m o w e z p o w o d u  G h p o ży tec zn o śc i i p ra k ty c zn o śc i n a d a ją  się  

na jlep ie j n a  podarunki gw iazdkow a, ś lu b n e  i na Imieniny,
•ooooo oooooioooooooioooooooooo*

Fabryka wyrobów cukierniczych . 2
pod firmą i

JŚZEF hlE BfflOUTOWSKlj
u l i o a  B r a o k a ,  Ł .  6 ,  p o le ca  Q

Cukry na drzewko, Czekoladki, Pomadki, Karmelki, Herbatniki, o
P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  g s [3  4  5 O

stracie 1 torty w natlepszych gatunkach, §
'l OOOOOOO to 000 00000 < >  a

Wyborne

wina węgierskie białe
6  b u te lek  w ychodzi n a  1 garn iec . 

Z i e l e n i a k .  . . . g a rn iec  2  złr 
H e g e l a y s k i e  . . .  „ 3 złr.
T o k a y s k i c  . . .  „ 4  złr.
o raz  w ielk i sk ła d  w i n  c z e r w o n y c h  

do n ab y c ia  w h a n d lu

Antoniego Suskiego
transitom składy win 2009 7 s

1?%r BZrako wie.

Piękne masło stołowe,
co d z ie ń  ś w ie ż e , n e tto  9  f u n t ó w  z a  
4  z ł r .  5 0  c n t . ,  w ysyłam  do  każdej 
stacy i p o cz to w ej franco  za zaliczką. Za 
d o b ro ć  tegoż i za  zad o w o len ie  ręczę . 
2527 3 3 M a c h n o w s k l .

blotwina koto Brzeska.

Księgarnia fi. Gebemnera i S p lii w M o w ie
p o le c a :

A Ik a r . K siążę R epnin i P o lsk a  w p ie rw szem  cz tero leciu  p a n o w a n ia  S ta ­
n is ław a A u g u sta  (1764—  1768). 2 tom y. 5  z łr .

B e r g e r  I I .  Ł atw a m etoda język a  fran cu sk iego , z k luczem  (z w y m o ­
wą w języku  polsk im  przy każdem  s ło w ie ) . 1 z łr . 3 0  ct.

F u ł in a n  M. X . R ytuał rzym ski a  p io trk o w sk i, s tu d y u m  p r a w n o -  
li turg iczne. 1 z łr .

( i ia n a ie w ic z  M. K rólowa N ieb ios. L egenda o M atce B ozk iej, w y d a­
n ie o z d o b n e  n a  p ięknym  w e lin ie , ozdob i >ne 20 heiiograwuram i, podług 
obrazów Piotra Stachiew icza, I. i II. serya razem w ozdobnej oprawie. 
1 4  z łr . 7 0  ct.

K o s ia k ie w ic z  W . P lam a, pow ieść  1 z łr . 3 0  ct.
M a łe c k i  A . L ech .c i w św ie tle  h is to ry czn e j ki y ty ki 2  z łr .
S m o le ń s k i  IVI. O statni rok Sejm u w ie lk iego . 5  z łr . 2 0  ct.
U stóp  Najj. C esarza  w sz e c h  R o s y i , n a jp o k o rn :ejsze p ro śb y  k a to lik ó w  

o b rz ą d k u  g reck iego  i ła c iń sk ieg o  o p o zo s taw ie n ie  ich p rzy  w ie rze  r z y m-  
s k o -k a h  lickiej. 1 z łr .

Z b y N z e w sk i X . I.. P raw ow ito £ć i lo ja llzm , kryzys m yśli po lsk iej 1 z łr .

Ostatnie nowości dla młodzieży:
A n c z y e  f i l .  Ł . K sięga  s ła w n ie jsz y ch  odkryć g e o g r a fic z n y c h , p o ­

d łu g  n a jn o w szy c h  ź ró d e ł z e b ra n a  P rz e jrz a ł i u z u p e łn ił Wł. Umiński. Wyd. 
4 z licznemi rycinami w tekście, w uzdob. karton, oprawie. 2  z łr . 6 0  c t.

M o r a w sk a  Witek z  K leparza (W it S tw osz). W  opr. k a rto n . 5 2  ct.
M u lle r  E . M łod ość  s ła w n y c h  ludzi. P rz e k ła d  J. Chęcińsk iego , w y d an ie  

trzecie  z rycinam i.  W  o p ra w ie  kar ton .  1 z łr . 6 0  c t ., w  o p ra w ie  o z d o ­
bnej 2  z łr . 2 0  c t. 2533 3 3

N ie w ia d o m s k a  € .  S tra co n a . P ow ieść , zfr . 1.8(J, w o z d  op r. z łr . 2 .4 0 .
P o r a w s k a  B r .  J ed yn aczk a . P o w ieść  d la  m łodzieży . W  o p raw ie  h a r to n

1 z łr . 6 0  c t ., w  o p raw ie  o zd o b n e j 2  z łr . 2 0  ct.
P r z y b o r o w s k i W . M adejow e ło ż e .  O p o w iad a n ie  h is to ry c zn e  z XI w ,

z ilu s tracy am i W  o p r  k a rt. 1 z łr . 6 0  c t ., w  ozd . o p ra w ie  z łr . 2 .2U .
S e m p o lo w s k a  8 . i F n s z l ic k t ó w n a . Zbiorek p ow iastek , op ow iadań , 

w ierszyk ów  I ć w ic ze ń  dla d z iec i od lat 7  do 9 . 8 0  c t., w o p r a ­
w ie  karton . 1 z łr .

T e r e s a  J a d w ig a .  Obrazki dziejow e z ilu s tracy am i J, Kossaka. W y d an ie  
d ru g ie . W  o p raw ie  k a rto n , z łr . 1 .6 0 , w o zdobnej o p raw ie  z łr . 2 ,2 0

V e r n e  J u l .  C udowna w ysp a . P rz e k ła d  z ilu s tracy am i. W7 o p ra w ie  k a rto n .
2 z łr ., w o zdobne j  o p ra w ie  2  z łr . 5 0  ct.

fV e r y h o  M. W zim ie. K siążeczka  d la m ałych  dzieci z ilu s tracy am i W  o p r a ­
w ie k a rto n . 1 z łr . 1 0  ct.

i«§'*v
IOi

MONASTERKA. LIKIER OPACTWA de SAINT-GttATIEN
J . i k i e r t e n  na j s ta rannie j  d y s i y l l ow a ny  podług s ta rego przepi su  

ułożonego w r o ku  1512 pi zez z - ik o m i k ó w  o p a c t wa  de St -Gra t ien,  
odznacza  się wł asnośc i ami  u ła twia  jącemi  t r awien ie  : kiel i -  ' 
szeczek po k aż dy m pokar mi e  działa skut ecznie ;  r o z p r o w a ­
dzony wo d ą  s t anowi  napń) w y b o r n y  i o r zeźwi aj ący

W y m a g a ć  zawsze t a  e ty k i e ta ch  ubocznego po dp i su  i j  
pieczęci  g wa ran cy jn ej  kont rol i  chemicznej  • ^  ^

W y so k ie  odznaczen ie Da W v s t .  P o w .  Pa ry sk ie j  1889. M edal z ło ty .
| ■rnntnnuiinitiiiiiiin
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Monopol
z Magazynu Juliusza G r o ^ e g o

(założony 1859 roku)
xv Krakowie, Rynek, Pałao Spiski.

H e rb a ta  g o sp o d a rsk a  . złr. 1 60
„ cz a rn a  . . .  „ 2 .—

„ lep sza  . „ 2.40
„ N enchao  Nr. 2 „ 2 80
„ V ic to ria  . . .  „ 3 .20
„ F am ilijn a  w y b ó r „ 3 .40

H e rb a ta  w y b o ro w a w pięknych 1/2 fun

OJG
O

H e rb a ta  L ian  S in  . . z łr  3.60
„ L ian  P in  . . „ 4  —
„ P. F u tsc h e w  „ 5 —
, A ro m aty k  . . „ 6  —

O kruchy  h e rb a t  Nr. 1 . „ 1.40
» „ N i. 2 . ,  1 6 0

„ na jlep sze  „ 2 .—

owych ro s. w agi p u szk ach  b la szan y ch  
m o sk iew sk ich  z kluczykiem do zamykania po złr. 2 i 2 50.

Do n ab y c ia  w e w szystk  ch g łów n ie jszych  h an d lac h  229/ 8 0
Wo Lw ow ie u pp. A. Szkowrona, P lac  M aryacki, i W. Bażanta, ul H alicka.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Eraci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


